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. Yhozy numer kosztuje MO oentów, Z przesyłką pocztową 12 centów ; — we Lwowie W 
Biurze dzienników Plona, uł. Karola Ludwika 9, do nabycia po 10 ct. 
Prenumeratę przyjmuje się tylko za caly miesiąc. 


Listy z pieniędzmi i przekazy jieniężne na prenumerwię i ogłoszenia (insoraty) uprasza się nad- 


ayłać franco do Administracyi Nowej Reformy w Krakowi 


luwase nia podlegają opłade pocztowej, — Listów niefrankowanych nie przyjmuje SIę. 
Rękopisón nadsyłanych Redakcya nie zwraca. 
Ares Redakcyi | Admiuiatracyt: Ulica św. Jana Nr. 13. 
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smeti (petit), za pierwszy raz 10 
centów od wiersza za każdy raz. 


od 100 egzem. dla miejscowych prenumeratorów, — Należytość uprasza się Baprzód nadesiu: 
przekazem pocztowym. 


_ Od Wydawnictwa. 


+ Dla dogodności osób, przebywających 
w kapielach, będziemy wyjątkowo podczas 
sezonu kąpielowego przyjmować od nich 
prenumeratę także im dwa tygodnie, 
licząc z przesyłką pocztewą po b0 centów 
tygodniowo. 
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Celem uregulowania 'akładu uprasza- 
my o wezesne odnowierie prenumeraty, 
której warunki podano w nagłówku, obok 


tytułu dziennika. Prenuueratę zamiejseo= | Ko 


wą i miejscową przyjmuj tyłko Admi- 
ke . a . . 
nistracya Nowej Reformy W Krakowie, i 
agencye wymienione w nagłówku dziennika. 


Na podstawie zawartej umowy Pienumeratoro - 
wie N. Reformy mogą otrzymywać od 1 lipca 
Lr. następujące czasopisma po cenie zniżonej: 

„Echo muzyczne, teatralne i artystyczne" 
wychodzące w Warszawie, wraz z dwutygodnio- 
wym dodatkiem po następującej cenie: 

W Krakowie: miesięcznie 62 cl., kwartalnie 
| zir. 86 ct, 

Na prowincyi : 
2 zir. 76 ct. i s.4 

„NOWE MODY“: po cenie a zni- 


miesięcznie 92 ct, kwartalnie 


żonej, a mianowicie: ( złr. 20 ct. (wa ie, 
40 ct. miesięcznie. . 


m 
Kraków, 30 cerwca. 
Z dobrze poinformowąej strory otrzy- 
mujemy z Wiednia następującą brespon 
dencyę: i 
(B) Ostatnie wypadki w Kole qpiskiem i 
wszystko to, co o nich dzienuiki pisaly/ mogłoby 


posłużyć jago wyborny temat. du 10W KOING- 
dyi pomygek*Potftycznestosunki są tuz 
ju, że dziś jeszcze nie można pisać o wszystkie, 
ani wszystkiego Ogjążnitń. Na razie wię ograni- 
czę się tylko do Komunikatu Koła, ktory taką 
ku rae w krajowych. dziannikachimiosa w=żygh wy- 
wolu. 

T najpierw trzeba wiedzieć, że dysiusya w 
Kole o artykule Gasety Narodowej i o dzienni- 
kach w ogóle, była całkiem niespodziewana; 
wszezęto fę bez wiedzy, a nawet wbrew inten- 

y Jaworskiego. 


cyom prezesa a J 
e się bowiem, że, skoro posłowie z za- 


chodniej częśći kraju znany Swój protest wysłali 
do dzienników, drażliwą tę kwestyę należy uwa- 
żać jako załatwioną. Stało się jednak inaczj, p. 
hr. Stadnicki wystąpił z gwałtowną fipiką 
przeciw Gasecie Narodowej i dziennikom poj. 
skim w ógóle, a wskutek tego wszczęła sit go- 
raca dwugodzinna dyskusya. Kto zna p. Šta- 
dnickiego. jego temperament i krewogé 
burzliwą, ten chyba stów, . wypowiedzianych pzez 
niego, nie będzio brał zbyt na seryo. Zreszy z 
zapatrywaniami osobistemi p. Stadnielie. 
go nikt w Kole się nie solidaryzował, a najep- 
szym na to-dowodem rad mowa Madeysk'e. 
o przy tej sposobności. AR 
a p? adan wypowiedział wprawdzie taże 
swóje niezadowolenie, ale w formie umiarko'a- 
nej i nie obrażającej właściwie nikogo. 
Najfatalniejszem było to. że postanowiono Nna 
podstawie tej dyskusyi ułożyć komunikat i spa- 
wę tę powierzono osobnej komisyi, z sześlu 


DZIECI SZCZĘŚCIA. 


POWIEŚĆ 


prerez 
WALERYĘ MARRENÉ. 


(Ciąg dalszy). 

Był tak zapatrzony, iż nie słyszał, jak drzwi 
ukryte w tapecie, otwarły się, 4 w nich stanęł: 
okazała postać prezesa. "AM 

— Dzień dobry! — wyrzekł, zbliżając się dc 
swego gościa. — Cóż pan tak upatrujesz w tym 
pastelu ? 

Pan Hiacenty odwrócił się szybko. 

— ostrzegam tu po raz pierwszy 
lekie podobieństwo. 
Do kogo? 

— Do panny Marceli. 

Podobieństwo to, nawiasem mówiąc, było CZy- 
stem zmyśleniem. Pan Hiacenty wytworzył je 
naprędce, ażeby odrazu i niby niechcący przy- 
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jakieś da 


 Btąpić do motywu zaproszenia, nie pytając się, 


ani żądając objaśnień. W tem właśnie leżało je- 
go mistrzowstwo. 

Wymawiając imię Marceli, pilnie spoglądał nie 
ma prezesa, ale w zwierciadło, w którem się 
twassqłego odbijała. Ruchy tej twarzy były dla 

c „zrożumiałemi w najdrobniejszych szczegó- 

Jeśli nie chodziło o piękną pannę Sawii- 
en strzał chybiony do niczego nie obowią- 
„ywał i pozostawiał mu zupełną swobodę szuka- 
nia w dalszej rozmowie tego, czego właśnie od 
niego żądano. Nie omylił się jednak, dostrzegł 
w oczach prezegą te błyski, które zauważył już 


członków złożonej, Komisya zrobiła tak, że od 
każdego mowcy zażądała streszczenia tego, co 
mówił, i z tego powstał komunikat, naj- 
niepotrzebniejszy w świecie, rozesłany 
do dzienników. | 4h! 

Z tego, co napisałem, widzicie więc, Że nie 
zawinił” tu sni sękretaryat Koła, ani nawet poseł 
Uhrzanowski, który przemawiał przy tej 
sposobności za zniesieniem komunikatów 
a pozostawienieim swobody posłom w celu imfor- 
mowania dzienników krajowych, zawiniło tylko 
gorączkowe usposobienie większości Koła, podra- 
żnionej artykułem Tayblatłu i owemi wieściami 
o kandydathrach ks Ruczki i p. Stadnie- 
ki cgo na. miejsco „dotychczas 


Ze o kandydaturach tych mówiono w Kołach 
poselskich, to rzecz pewna, ale trudno do- 
ciec, kto je postawił i dla czego? 

Tyle jednak zaręczyć można, że ani pp. Bi- 
lińskii Madeyski, ani tak zwana „lewica* 
do tego dzieła ręki nie przykładała. Co się sta- 
nie dalej, trudno przewidzieć. W Kole panuje 
ogólne niezadowolenie z powodu gwal- 
townego przemówienia p, Stadniekiego i 
zdaje się, że we wtorek, po powrocie p. Ja- 
worskiego, który Na dwa dni wyjechał do 
domu, sytuacya rozjaśni Się cokolwiek. Z pogađa- 
nek z posłami naszymi wnosić mogę, że wielu 
znich jest za zniesieniem komuni- 
katów, które, jak się pokazuje, nie spełniają 
właściwego swego celu. 

Inni pragnęliby zreformować dotychezązową ko- 
misyę redakcyjną. 

Sytuacya polityczna niezmieniona. Polityka 
„Wolnej ręki*, zainaugurowana przez Koło 
polskie, zyskuje coraz więcej adeptów, tak, że 
dzis wszystkie stronnictwa w parlamencie giu- 
szą, że do niezego się nie zobowiązały, Taki stan 
rzeczy potrwa zapewne do jesiennej kampanii. 

Młodoczechom nie powodzi się. Po świe- 
tnej mowie Herolda spotkała ich fatalna 
kompromitacya 4% Strony Vaszatego. Niefor- 
tuunej jego mowy nie mogła zagłuszyć dekla- 

ya Piłezera, nie pomogło "też wieleroże 
posłowie tzescy. podezas przemówienia Wasza: 
[posos demonstracyjnie wystli z Izby, wrażenie 


pozostało, a przeciwiiiey ilłodeczechów wzieli 
ałąd powad dw Gziszych"pizestwinim Wycie I 
czek. 3 , wa 

byskusya specyalna nad budżetem wlecze się 
żółwim krokiem : jsżeli tak dalej pójdzie, -to 
sesya bieżąca skończy się dopiero po 20 
lipca, pomimo energi Chlumeckyego, 
który codziennie niemal urządza 7 godzinne po- 
siedzenia. i 

Nasi posłowie wśród rozpraw tych zajmują wy. 
bitne stanowisko i trzeba przyznać, bronią cener- 
gieznie spraw krajowych. Akeyę tę rozpoczął pre- 
zes klubu swoją deklaracyą. W której położył sil- 
ny nacisk na stanowisko autonomiczne Koła i słu- 
szne życzenia kraju. Po nim przemówił świetnie 
Szeczepanowski zestanowiska ekonomicznego, 
Rutowski podnosił potrzebę regulacyi rzek ga- 
licyjskich, Popowski wystąpił energicznie prze- 
ciw panslawizmowi, Biliński stoczył zręcznie 
polemikę z Vaszatym, Sokołowski wreszcie 
na ostatniem posiedzeniu wypowiedział mowę, 
która trwała 1'/, godz. a w której przedstawił 
jasno i dobitnie postulata kraju w zakresie szkol- 
nictwa Mowy tej słuchano 2 wielką uwagą. Mi 
nister Gautseh notował sobie skrzętnie ważniej- 
Sze ustępy. Gdy mowca skończył, posłowie roz: 
Maitych grup i stronnictw składali mu swoje gra- 
tulacye w dowód uznania. ; 

Zdaję się, że na jednem z najbliższych posie- 


dawniej ną 
trafił odrazu. 


— Biedna Marcela! — pochwycił gospodarz 
domu — Cóż Bię z nią dzieje ? 

Pan Hiacenty by} w stanie dać na to pytanie 
wyczerpującą Odpowiedź, To też przez całe Śnia- 
danie, złożone Z Kilku dań, roztaczał malowni- 
czo, z bogactwem niezmiernem szczegółów, nie 
wiedzieć gdzie pochwytanych, obraz położenia 
rodziny Sawińskich, a szczególniej Marceli, któ% 
ra po Śmierci ojca „była jej glową, 

Prezes był zapewne uwiadomiony o zerwanem 
małżeństwie, bo nie okazał najmniejszego zdzi- 
wienia. Nie oburzał się też na Czerczę. Może 
zbytecznie znał ludzi. by się czemu dziwić, nad 
to rozumiał położenie ludzkie, ‘by się oburzać. 
Dla niego fakt ten miał wielkie znaczenie, był 
mu po myśli; słuchał więc, nie wypowiadając 
zdania żadnego. Przymrużone oczy nie schodziły 
z pana Hiacentego, chociaż najbystrzejszy badacz 
nie wyczytałby z jego twarzy tego, czego poka- 
zać nie chciał. 

— Ten Qzereza, mówią, to bardzo zdolny 
człowiek — rzucił obojętnie, nakładając sobie na 
talerz zimnego pasztetu. "m 

— Dziś karyera jego zwiehnięta; obruszył na 
siebie opinię. porzucając narzeczoną — mówił 
Hiacenty, pewny, iż trafia do przekonania pryn- 
typała, — takie jest zdanie powszechne. , 

Zatrzymał się nagle, spotkawszy ironiczne wej- 
rzenie, które 2 ŻA szkieł okularów strzelało ku 
niemu. 

— Tak mówią wszyscy — dodał zmięszeny. 

—— Wszyscy nie zawsze mają Słuszność — 
mruknął prezes, — ale mniejsza o to. Zdaje mi 
się. iż Ozercza jest początkującym prawnikiem, 
inaczej mówiąc: adwokatem bez spraw. W ta- 


zaręczynowym balu. Zrozumiał, że 
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dzeń, może jutro jaż, minister oświaty zabierze 
głos w Izbie, ay odpowiedzieć na żądanie Koła, 
wypowiedziane przez posła Sokołowskiego. 


tes PiE mu 


Uroczystość czeskich Sokołów. 


(Oryginalne sprawozdanie). 


Praga czesku, 27 czerwca. 


„Slet wszesok cy“, jak i zowią sw tj ; F 
Wa „a T wade | bardzo sympatyczny, inteligentny i nadzwyczaj|skj z rogatgi 


uroczystość sokolską jest istotnie zlot em wszy- 
NiSTCHE=czeolsiah sokolich jnnaków z całego Kró- 
lestwa czeskiego i z zagranicy, gdzie tylko bije 
czeskie serce do „slaiej Piohy* nad modry Wel- 
tawą, olśnionej blaskiem pracy czeskiej 

Zleciełi się czescy „sokol“ z pod stoku gór 
Karkoszów, z pod Szumawy, od kralowego Hradca, 
Pilzna, Budziejowie, z błogosławionych niw mo 
rawskiej Hanny, z okolice Welehradu ongi stoliey 
Swiętopełkowej, od Opawy i ze wszech innych 
stron Jak Królestwo czeskie dlugie i szerokie — 
opromienieni miłością Ojszyzny i narodu, pełni 
zapału i męskiej odwagi. 

Przybyły też drużyny czeskich Sokołów i z 
Libereca (Reichenvergu) i z Chebu (Eger) i Lu; 
tomierzyć (Leitmerie) i z Podmokla (Bodenbach) 
i z Dziczyna (Tetschen) gdzie całun niemezyzny 
pokrył ongi słowiańskie niwy, a gdzie dziś na 
nowo kiełkować zaczyna uczucie czeskie, zasiewa- 
ne przez ciężko pracujących rebotników czeskich. 
pionierów od czeszenia ziemi czeskiej... To też 
Sokołów z okolic zalanych powodzią niemiecką 
witano z największym zapałem, rozumiejąc tonio- 
ałość pracy narodowej na kresch, 

A zleciało się Sokołów do złotej Pragi mnogo, 
ay mnog». Ulice miasta zaroiły się uinu 
Stolica czeska stala się istaym uiem, olbrzymim. 
mateczni rojów narodowych, drużyn bojo- 
wników „naadywcj myslenki“. l 

Miroław Tyrsz i Jendrzich Kigner, twórcy so- 
kolstwa czeskiego, mogą się Hdować w grobach 
z swej Bićjby sokolej. która dak doniosły wydała 
plon, stając się jedną z pr Pqyeh dźwigni roz-| 
budzenia Życia i poczucił | dowego w Cze- 
zhach „odrodzeńłe 947%, SP04 gu ~ 

Poczatek czeskiego sok%ścmń sięga nie zbyt 
odległych czasów, bo r. 1662ta zatem obejmuje 
okres niespełna lat trzydziestu. 

Dzis kwitnie ono w pełnen słowa znaczeniu 
Obecnie posiadają Czechy 175, Morawa 40, Sląsk 
2, a Wiedeń 3 stowarzyszenia sokole, razem 220 
stowarzyszeń, a 24.000 członków. 

Nadto fstuieje w Niemczech 3, a w Ameryce 
aż 30 czeskieh stowarzyszeń sokolich. Sama 
Praga ma 21 stowarzyszeń sokoiich. Ogólny ma- 
jątek tych stowarzyszeń wynosi 400.000 galde- 
nów. W Czechach posiada 21 towarzystw soko- 
lich własne domy („sokolnie*) Stowarzyszenia 
dzielą się na żupy (związki). W Ozechach sa- 
mych jest 18 żup. 

Zjazd sokołów zaczął się OSobneini Pociągami 
wczoraj wieczór a trwać będzie przez Cały dzień 
dzisiejszy aż do jutra rana, Osobnych Pociągów 
z Sokołami przybędzie do Pragi nie mniej jak 
5l z mniej więcej 25.000 osób. Z tego można 
mieć wyobrażenie, na jak olbrzymie rozmiary urzą- 
dzoną jest uroczystość czeskich Sokołów. Przy- 
pływ ludności z całej bliżstej okolicy jest także 
nadzwyczajny. Miasto przystroiło się barwnie w 
chorągwie i festony na przyjęcie gości, których 
tłumy falują od wczoraj już wszystkiemi główniej- 
szemi ulicami. Padobno zbytecznem jest dodać, 
iż w żadnym hotelu za żadną eenę pokoju dostać 


kiem położeniu trudno się żenić. Ale gdyby tak 
miał zapewnione przyzwoite utrzymanie... 

Pan Hiacenty patrzył w prezesa, jak w te- 
CZĘ.... s 

— Mówią, że jest bardzo zdolny. Gdybym ja 
naprzykład powierzył mu swoje inieresy... Jak 
myślisz? Nie taję, iż w takim razie musiałby do 
narzeczonej powrócić. 

— Ależ to byłoby niezawodnie szczęściem dla 
niego, szczęściem niespodziewanam. Biedna Mar 
ceia podobna odelorownw ton zawód. 

— Japewne i Śmierć ojca i zmianę położe- 
nia — wtrącił prezes, widocznie tak zaintereso- 
wany przedmiotem rozmowy. iż zostawił prawie 
wszystkie trufle na talerzu. 

— Naturalnie, — ciągnął dalej pan Hiacen- 
ty, — jej położenie byłoby bez wyjścia, gdyby 
nie zaszła nowa eweutualność... 

— Nowa ewentualność ?.. 5 : 

Prezes napełniał w tej chwili kieliszki starym 
Chateau d Yquem i zatrzymał rękę w powietrzu, 
zapominając o tem, co robi. 

Pan Hiacenty zauważył to dobrze, i jako bie 
siy dyplomata"nie odrazu ciekawość jego zaspo- 
oit. 

p Może pan prezes zauważył kiedy u Sawiń- 
skieh UEPEpo; Melchiora Uściekiego ? 

ie. 

— Bardzo bogaty człowiek. Otóż ten pan Uści- 
cki podobno oddawna kochał się w Marceli. 

— Czemuż u djabła się nie oświadczył ? 

— Przyjaciel jej ojea, stary kawaler... 

„— Stary! — przerwał prezes, nalewając da- 
lej wino z mimowolnym uśmiechem — stary. 

— Ale w obecnem położeniu, kiedy Czercza 
Marcelę porzucił, kiedy wierzyciele zajęli wszy- 
stkie ruchomości, on stawia swoją kandydaturę. 

— A Marcela? j 


dzienniki na dziś godzinę 8 minut 40 po poły: 


nie możua i że nadto przepełnione są także pry-|ca kolejowego i w około dworca panował +ścisk 
watne domy obcymi, Sokoły mieszkają przeważnie wielki. 

w wspólnych kwaterach, w szkołach i innych 
gmachach pu g Po hotelach dla nie A no 
łów dość drogo. Ceny pokojów hotelowych 5 gul-|i Ma gdar," któr : 

denów. Nie dziw, jak wszędzie. chcą i tu hoteli- | ną ù Nie 5h kob ikaskom Tamta 
ści korzystać ze sposobnoścj, Komitet, urządzający | Wreszcie y j 
«aa swoje biura w restauracyi } i 
ulicy Ferdynanda Tu~ też znajduje się "e "yw + 
kwatera Sokołów. Restauracya zajmuje cały obszer: |450 osób, między 
ny jednopiętrowy dom z ogrodem w tyle, dość|w mundurach. 
przestronym. Na czele komitetu stoi starosta | sp 
praskich sokołów adwokat dr. Podlipny, człowiek | jęt 


Wjeżdżający do hali dworcowej pociąg powita- 
grzmiącemi oklaskami | okrzykami: „Slava!“ 


la. PTZ) | wnocześnie zaczęło się też ściskanie rąk, nowa 

ts i kı przywiowł około 
tymi 290 polskich „Sokołów* 
Pań nie brakło także. Był ich 
ory wianuszek Niektóre piękne i rumiane, 
ne róże. d 


Ą j wie. Było także kil a 
uprzejmy. i sekretarz stowarzyszenia dr. Scheiner, udka. SH 


redaktor czasopisma „Sokol“, założonego w roku 
1871, człowiek wielkiej energii i tak samo pełen 


Pochód polski szedł + 
skiej kolei państwowej przez ulice: Nyberneńską. 
Przekopy, skąd skierował się na lewo na plac Wa" 


dvorca austro-węgier- 
że naród czeski, myślący na glo 0 Swej oświa- 
cie, korzysta z każdej sposobšðsč, ażeby popierać 
jak najskuteczniej wytkniętyzel. Czesi ani na chwiię 
nie zapominają o szkolą uważając ją słusznie za 
najpotężniejszą dźwignię Swego Tozwoju i odrodze- 
nia. 

Z Wiednia przybyły =% trzy osóbne pociągi z 
tamtejszymi Czechareś tak samo przybył pociąg 
2 Berlina i Uga 
Przyeyele osobnego pociągu z sokołami i gość- 
polskimi z Galicyi zapowiedziały miejscowe 


eławski, gdzie z okien gmachu akademiekiego 
stowarzyszenia „Slania“ gromkie ma x€żeść Pola- 
ków odezwały się okrzyki. ar Bzedł pochód 
przez ulicę Wodiczkową i £ Jego, gdzie się 
znajduje pomnik walackycgo, umiesrczany «ad 
bramą domu, zamieszkiwanego niegdyś przez wiel 
|kiego czeskiego dziejypisarza, obecnie zaś przet 
jego zięcia dra Bięgera. — Polscy Sokoly uascili. 
pamięć Palaskyego zdejmując czapki W przecho- 
dzie przed pomnikiem i uchylając sztandary, To 
samo uczyniono, defiiując przed.pomnikiem Jang- 
mans. Z ulicy Juagmaas wszedł pochód na „rat- 
dę* Ferdynanda, tworzącą w kierunku ku Hrad- 
czynowi przedłużenie -Preekopowej ulicy, s aa- 
stępnie przez Poersztyn zdążył do sali kotwi- 
ktpwej. "e 
Tu, a dużej zadnej cali z galeryami rozsiadła 
Sie nasza drużyna przy stołach, ażeby niego wy- 
począć i pokrzepić się jaałera i napitkiem. Po 
trudach podróży odbyto bowiem przes miasto tę- 
gi marsz, spoczynek był Ea, bardzo TIREN 
dyrekcyi kolejowej czaty, ażeby odwieść publicz |p/m. Kiedy się nasi rozsiedli, rozpoczął staros 
o * ha taneg? zgromadzenia nr na Podlipny Powitania następującą czeską 
dworcu kolejowym A osłabić okazałość przyjęcia. PM: „|= 
Manipulacya ta przypomina żywcem to, co poli-| „W imieniu związku czeskich „Skoky witam 
cya zrobiła swójego czasu we Lwowie podczas|was, szanowne panie i kochani bracia W wagzej 
odjazdu stamłąd księcia Aleksandra Battenberga, |złotej słowiańskiej Pradze. Witam was w imien 
kiedy kazała mu jechać zamiast na oblężony tłu- | czesko-słowiańskieh „Sokołów“ jak najserdeczniej, 
mami dworzec kolei Karola Ludwika, na dworzec |a witam was z tem większą radością. żeście 
czerniowiecki i stamtąd cichaczera i niespodzia- | przybyli do nas w tak znacznej liczbie. W tem 
nie odjechać. Mimo to zgromadziło się bardzo | widzę, mili bracia, waszą wielką miłość dla nas, 
dużo ludu około dworca, ale cóż z tego, kiedy|a wobec tego niechaj wolno będzie mi powie- 
znowu obsadzono polieyą wejście na peron tak, |dzieć: naród sokoli jest innym, aniżeli, naród po- 
że mało kogo tam wpuszczono. Ja sam, prawie |lityezny (oklaski) Co robią politycy, to nie ob- 
przemocą przedarłem się przez kordon policyjny. |chodzi naród „Sokołów“ (oklaski). Jeżli będziemy 
Z tego już widać jasno, że policya miejscowa | pielęgnowali myśl sokolą, osiągniemy też to, o 
starała się wszelkiemi sposobami przeszkadzać w |co „Sokół“ walczy. O cóż walczymy? Czyż eho- 
przyjmowaniu polskich gości. Zamiar ten atoli|dzi nam tylko o siłę mnszkułów ? Zaiste że nie! 


dniu wedle zawiadomienia. jakie otrzymał konn- 
tet urządzający. Następnie doniesiono temuż ko- 
mitetowi, że „pociąg polski* y rzybedzie do Pragi 
o więcej niż godzinę Wweześniej, mianawic:a już 
o godzina % minut 27. Zawiadomienie = pray- 
szło uk późwe. ji nie podobna bylo zasniej smia- 
ny sui dziennizami naj też -inarzej podać Ao 
wiadomości publicznej. Tym sposobem nikt z 
szerszej publiczności nie wiedział o właściwym 
czacie przybycia Polaków. Widocznie z umysłu 
uczyniły zbyt trwożliwe sfery za pośrednietwem 


udał jej się tylko w części. Na peronie bowiem | Nasz cel jest jeszcze inny! Mamy cele moralne 


znalazło się prócz delegatów komitetu z dr. Pod-|i cele narodowe. Miłość ojczyzny wzmacnia w 
lipiym idr. Scheimerem na czele i drużyny pra-|nas te dążności. Miłość ta łączy się z wami, bo 
skich Sokołów sporo iunyeh osób, między temi |opiera się ona na słowiańskiem uczuciu. Przyj- 
literat Edward Jelinek, przedstawiciele dzienni- |mijcie zatem za wasz współudział w naszej uro- 


ków czeskich, deputacye stowarzyszeń i wiele |czystości podziękowanie tem czulsze, że wspól- 


osób innych. W ulicach przytykających do dwor- |udział wasz podniesie blask naszej uroczystości 


Zamiejscową prenumeratę i ogłoszenia przyjmują Biute dzienników: We ILwo- 
Karola Ludwika 11. — W Tarnowie Józef Pisz — W Przemy- 
W Wiedniu pp. Hàssonslein & Vo- 


Ogłoszenia (inseraty) przyjmaje Administracya za opłatą od miejsca wiersza drobnem pi- 

ot. zikażdy następny raz po 5 cent. — Nadesłane po 30 
dy raz. — Załączniki do „Nowej Reformy“ (prospekta, cyrkularze, 
ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 1 zły, gd 100 egzemplarzy dla zamiejscowych, a 50 coni. 


zaczęli polscy goście wysiadać, a ró- 


"miała piękny strój pol- 


— Cóż pan prezes chce, by robiła? Przyjąć 
AE Derli inaczaj— >lsoc te" otę SPFEGJAĆ ? 

— Prezes wie dobrze, iż rzeczy mie nazywają 
się w ten sposób; mówi się o poświęceniu, ni- 
gdy o sprzedaży. z 

— To na jedno wychodzi. Otóż, albo się nie 
znam na ludziach, albo Marcela jest niezdolną 
do tego, jakąkolwiek nazwę dalibyśmy rzeczy. 

Hiacenty przeczyć nie śmiał. Miał jednak wprost 
przeciwne przekonanie. Prezes zadał mu jeszcze 
kilka pytań o stanie interesów Sawińskich, o 
dniu sprzedaży ruchomości. Był na nie przygo- 
towany, odpowiadał odrazu. 

Sniadanie się skończyło, podano czarną kawę 
i cygara, prezes zdawał się być zamyślony. Wstał 
i przeszedł się raz i drugi po pokoju, potem sta- 
nął przy kominku i spoglądał w ogień, a na re- 


|gularne jego rysy padały z dołu odblaski pło- 


mienia, rzucając na nie ruchome cienie, z pośród 
których wynurzały się oczy inteligentne, pełne 
w tej chwili tłumionych niepokojów. 

Hiacenty, siedząc na otomanie, rozmyślał. Go 
prezes miał na sercu, o tem wiedział dobrze. 
ale niestety wiedział tylko ogólnie, a nie był w 
stanie odgadnąć kombinacyj, jakie tworzyły SIĘ W 
tej głowie, bo niestety głowa ta przechodziła o 
wiele jego miarę. . 
dybym znał dobrze tego Czerczę ... — 
odezwał się wreszcie prezeB, przez pół do siebie, 
! przez pół po Hiacentego. 

Nie chciał go bądać, wiedział z góry, że się 
to na niewiele przyda, % Jednak pragnął zasię- 
gnąć informacyj. 

— Cóż pan prezes chce o nim wiedzieć ? 

— Co ja chcę wiedzieć? — odparł zagadnio- 
ny. podnosząc Oczy, pełne tylu sprzecznych u- 
czuć, że niepodobna było odezytać właściwego 


i — mię mazi USMIECHEM sa- 
ich Wyraz wół był odcień prawdziwego 
smutku. 

— Wszystko przecież wiedzieć można — wy- 
rzekł pewien siebie Hiacenty. 

— Wszystko? — spytał szyderczo prezes. 

— Alboż nie? 

— Tak, oprócz tych rzeczy, które leżą po za 
własną świadomością. Zdarza się, że człowiek 
sam nie wie, jakby w danym razie posiąpił. 

— Pan prezes mówił nieraz, iż Od cyfr wia* 
domych do niewiadomych zawsze dojść można. 

— Czy ja mówiłem: zawsze? W takim razie 
byłem zarozumiały. Nie o to przecież teraz idzie. 
Z Czerczą chciałbym się zobaczyć, 0 ile można 
najprędzej. s 

— Nie łatwiejszego, pójde i sprowadzę gó do 
pana prezesa choćby zaraz. 

Gospodara doma przytakiwał milezeniem, a 
gdy Hiacenty, wychodził pospiesznie, rzekł tylko: 

— A pamiętaj pan, że nie jestem wesle uwia- 
domiony © tem, CZy zaszły, lub nie zaszły, jakie 
zmiany w jego stosunkach z Sawińskiemi; ją 


nawet mogę nie wiedzieć, że są «go wa 


W pół godziny Ozercza z Hiacentym 
dzili do gabinetu prezesa, który siedział teraz w 


fotelu przed kominkiem, przeglądając jakieś pa- 


piery, zapewne tylko, ażeby dać sobie pozór za- 
jęcia. Tak przynajmniej sądził pan Hiacenty, któ. 
ry rzuciwszy na nie wprśwnem okiem ! przed- 
stawiwszy swego towarzygąa. ulotni? SIĘ natych- 
miast. Jakim sposobem zybka spełnił dane 
sobie zlecenie, to już n do tych apecyal- 
nych zdolności, które, go W niektórych 
razach niezbędnym, zap mu stanowisko. 
7 (©. 4. m.) 


J 


mą 
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„łam wam serdeczne: „na zdar!* (Przeciągłe 
okiaski, silne okrzyki „na zdar !“) 

W odpowiedzi drowi Podlipnemu zabrał głos 
dr. Czarnik, zastępca prezesa lwowskiego „So- 
koła", który mówił mniej-więcej jak następuje : 

„Drodzy bracia Czesi! Zgadzam się zupełnie z 
twierdzeniem dra Podlipnego, że nie polityka, 
lecz miłość pobrałymcza sokola nas tu sprowa- 
dziła; jesteśmy bowiem braćmi krwią z krwi, ko- 
ścią z kości. Wszak Lech a Czech byli braćmi, 
synami jednej matki. Myśl sokola łączy nas nad- 
to. Jesteśmy rozrzewnieni serdecznem powitaniem. 
Lud wasz witał nas wszędzie szezerze, po brater- 
sku. Nie polityka, lecz miłość będzie nami kiero- 
wała. Nasz „Sokół“ powstał za waszym przykła- 
dem. Od was też można się uczyć pracy narodo- 
wej. Byliście prawie zniszczeni, a odrodziliście 
się tak świetnie. Do tego przyczynili się dużo 
wasi Sokoli. Przybyliśmy tutaj, aby uezcić waszą 
pracę narodową. Niech Żyje naród czeski. (Okla- 
ski — przeciągłe okrzyki.) 

W imieniu tutejszego klubu polskiego 
witał polskich gości p. Towarnieki, któremu 
odpowiedział znowu prezes krakowskich „Soko- 
łów" dr. Styczeń, wnosząc okrzyk: Niech ży- 
je klub polski! Na tem | ćń p = 

„ Smólski. 


Praga czosłia, £8 czerwca. 

Policya robi wszelkie starania, ażeby osłabić wraże- 
nie i donioskość uroczystości sokolej. Przeszkodziw- 
szy — w części sztuczkami — głośniejszemu i okazal- 
szemu przyjęcia Polaków zabroniła ona wszyst- 
kim nieczeskim „Sukołom*, tj. „Sokołom* 
innej narodowości, nietylko brania udziału w ju- 
trzejszym wielkim korowodzie, ale także — u- 
czestniczenia w ćwiczeniach gimnastycznych. Wy- 
kluczeni są zatem polscy, słowenscy, 
kroaccy „Sokołowie* i gimnastycy francuscy, 


- Trudno pojąć zaiste, w czem zwłaszcza gimnasty* 


kowanie zagraża naruszeniu porządku publiczne- 
go i jaka w niem tkwi demonstracya narodowa, 
lub polityczna? 

Gimpastyko m francuskim, którzy także przyby- 
li wczoraj o godzinie 5 po południu, mniej 
czyniłapolicya przeszkody. Nie zmylo- 
no bowiem ami czasu ich przybycia, ani zabra- 
uiano publiczności przystępu do dworca, lecz 
litylko dlatego — na to trzeba położyć nacisk — 
zgromadziło się wiele więcej publiczności na pe- 
rouie i koło dworca. Zdaje się więc, że polieya 
jest mniej surową na Winogradach — dworzec 
kolei Franciszka Józefa, którym przyjechać: Wiima.. 
enzi, leży na Winogradach — aniżeli w Pradze, 
z którą wymieniona vdrębna gina graniczy naj- 
vezpośredniej. Francuskich gości przybyło {w u- 
dziestu pod przewodnictwem p. Sazshoeu., ar- 
chitekty « Peryża, byłego prozydonta zje nocze 
nia francuskich gimnastyków i p. Morel z Li- 
mogęg, przedstawiaiala  tajże unii gimnastyczn: 
Delegasi francuscy noszą zupełnie odmienny 
strój. Mają oni ciemno niebieskie sukienne bluzy 
krojem marynarskim z kapuzami.-Bzyja jest zu- 
pełnie obnażoną a z pod bluzy wygląda biała 
trykotowa koszuła. Spodnie tej samej barwy są 
obcisłe i sięgają tylko kolan, resztę stroju uzu- 


pełniają czarne pończochy. Po uśmierzeniu się |. 


bardzo głośnych okrzyków „vive la France!" 
powitał gości z nad Sekwany starosta pragskiego 
„Sokoła* dr. Podlipny w języku francuskim, sło- 
wami gorącemi, na co odpowiadali naprzód Mo- 
rel, następnie Sansboguf, kończąc swe przemó- 
wienia okrzykami: „ma zdar/* Mała dziewczynka 
w bieli podała pięknybakier przewódcy gimna- 
styków francuskich, poczem wśród głośnych bar“ 
dzo okrzyków tłumu ludzi, okalających dworzec, 
udali się na kwatery powozami, tłum ludu zaś 
po odśpiewaniu pieśni narodowych, rozszedł się 
spokojnie do domów. 

Po Francuzach późnym już wieczorem przy- 
byli goście chorwaccy i słoweńscy także osobnym 
pociągiem z Zagrzebia i Lublany, razem około 
dwieście osób, między temi 50 Sokołów w 
mundurach. 

Tu dodać jeszcze trzeba, że i Poznańskie jest 
na zjeździe czeskich „Sokołów* reprezentowane, 
mianowicie Tewarzystwa sokole z Ostrowa i Ino- 
wrocławia przez pp. Nowińskiego, Dymalskiego, 
Kornobisa, Czaplickiego i Pepińskiego, a nadto 
wysłał polski „Sokół“ z Berlina dwóch delega- 
tów. „Sokołowie“ poznańscy różnią się od kole- 
gów galicyjskich i czeskich niebieską barwą blu- 
zy, czyli koszuli. Czapki mają podobne do cze- 
skich. 

Milka czeskich towarzystw sokolich poprzy- 
jeźdżało z wybornemi kapelami muzycznemi. 
W. głównej kwaterze Sokołów w restauracyi Oho- 
durowa korcertnja w ogrodzie kapela Sokołów 
pilzeńskich, w innej restauracyi sokola kapela 
z Kolina, z Mledego Bolealawia, Chrudimu itp. 
Wszędzie panuje ścisk Nnadzwyczwywy wszedzie. 
rezbrzmiewają się dźwięki czeskich pieśni naro- 
dowych, najczęściej: „Kde domow mój“ albo 
„Hej Slovane“ ! która ta ostatnia pieśń ma zupeł- 
nie taką samą melodyę, jak nasz Aaa narodowy: 
„Jeszcze Polska nie zginęła!“ Nuta pieśni cze- 
skich brzmi nam swojsko, przy jej tonach pory- 
wających serce zapominają nasi Sokołowie, że 
przebyli daleką drogę, zda im się bowiem, że 
znajdują się na ziemi polskiej. Serdeczny sło- 
wiański dźwięk pieśni, serdeczna słowiańska go- 
Śeianość spotyka ich na każdym kroku. Pięknym 
strojom polskich Sokołów przypatruje się cisnący 
się po ulicach Ind czeski z wielką lubością, sły- 
chać ezęsto z ust ludu: „To bratrsi Polacy — 
slawa im!“ Piękne czeskie „sleczeńki* strzelają 
ponętnie lśniącemi oczkami na naszych Sokołów. 
Niejeden z nich uśmiecha sie z kokieteryą i mu- 
ska wąs, odpowiadając na figlarne wejrzenia cze- 
skich krasawie pożądliwym wzrokiem, jak gdyby 
tam w domu — w oddaleniu pół lub całej setki 
mil — mie posiadał tęskniącej małżonki. Cóż 

sy nego, Sokół czuje się, zleciawszy z gniazda 
domówągo, swobodnym jak — sokół. Niektóre 
żony nie nściły mężów samych, lecz przybyły 
tu wraz z Nimi Kto wie, czy nie zrobiły lepiej. 
Dość jednak tego, nie chcę bowiem rzucać po- 
dejrzenią na nikogo. 

Piękna uroczystaścą 
rozwesela serca. 
kole: 


rodowa rozjaśnia twarze, 
miewają też pieśni so- 


ja. sokol budu 
nosit | udu, 
szat soKolski heski sluszi 
żadne mi ho nepornszi, 


Ńv „FORMA. 


Następuje refren. To znowu nasza pieśń, dziar- 

skie dźwięki krakowiaka: 
„Czerwena koszile 
sluszi roztomile 
staremu, mlademu 
Sokolu swarnemu.* 

Tam odzywa się inna pieśń. Dźwięk jej tward- 
szy, jak brzęk broni, nastraja serca sokole zapa- 
łem męztwa. To brzmi jak śpiew wojenny. 

„Hej, Sokolice, mużnie w przed, 
su prapor nasz, tu siły strzed, 
tu tubor czeskich bratrzi! 
nuż ajtu, wzhuru bystry hlad, 

+» a smialy, wolny bud nasz lat, 
wżdyt na nas narod patrzi! 4 

Czescy „Sokoły“ mają swoje własne piśmien- 
nietwo, obejmujące pieśni, pamiętniki, historyę. 
statystykę i zawodowe dzieła gimnastyczne. 

Umyślnie dla niniejszej uroczystości sokolej 
napisał poeta czeski Sladek „hymn Sokołów“ do 
którego piękną muzykę dorobił Szebor. Wieczo- 
rem wczoraj było przyjęcie Sokołów i innych go- 
ści w pięknym ogrodzie tutejszej „mieszezań- 
skiej biesiady“ przy ulicy Wacławskiaj. Go- 
ście pozasiadali do stołów wzdłuż równolegle po- 
ustawianych jedząc i pijąc. Przy stole środkowym 
zasiadł praski Sokół z swoim wydziałem (wybo- 
rem) a w jego gronie dwudziestu gości francuz- 
kich. Obok  na=prawosprzy*dlugina stolo-aajeli 
miejsce Polacy, na lewo południowi Słowianie i 
czescy Sokołowie z Niemiec, mianowicie z Ber- 
lina i Drezna. Duży ogród zapełniony był do- 
szezętnie publicznością, co najmniej dwa tysiące 
osób. W głębi grała muzyka Sokoła z kralowego 
Gradeca. Starosta dr. Podlipny witał znowu przy- 
byłych gości z Polski, Chorwacka (Kroaeyi) 
Krainy i z Franeyi. Na powitauie Francuzów 
grała muzyka „marsyliankę.* Grano także nasze 
pieśni: „Jeszcze Polska nie zginęła!“ „Boże coś 
Polskę!“ i „Z dymem pożarów“. Jedna drużyna 
czeskich Sokołów odśpiewała następnie jeszcze 
raz z własnej inicyatywy pieśń ostatują. Prócz dra 
Podlipnego, który dwukrotnie przemawiał, Wy- 
głosił bardzo wzniosłą mowę adwokat i pisarz 
czeęki dr. Pipich, zastępca prezesa Sokoła z 
Chràdimu, objaśniając doniosłość sokolstwa dla 
ŻycIaj rozbudzania ruchu narodowego W imie- 
niu praskiego Sokoła przemawiał p. Maleczek i 
niezawodnie byłyby się mowy i zabawa przewią- 
gnęła do późnej nocy, gdyby nie wzgląd na go- 
ści, któmy byli strudzeni podróżą i gdyby pie 
deszcz, który się puścił po godzinie 10 dość 
silnie. 

Dziś znowu śliczną ogoda, na czystem błę - 
itnem niebie uśmiecha sję jasne słońce, olśnie- 
awęmi złotemi promieniami piękną czeską 
| uroczystośf 3 

Uteqe uzaneśnić? n dnia wezorajszego mu- 
szę dodać, że wezoraj włeEmacin po skończonem 
powitaniu i krótkim w;povzy = i konwi- 
ktowej złożyli polscy Sokołow.» pod wn R 
Fiszera piękny wieniec laurowy na pomniki 
Fuiackiego. u. Smólski, 
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Z Rady pańsuwa. 


Wiedeń, 27 czerwca. 

Wobec bardzo nielicznego, bo zaledwie do 
większości wystarczającego zastępu posłów, to- 
czyły się dziś w Izbie rozprawy uad etatem mi- 
nisterstwa obrony krajowej. 

W szczegółowej dyskusyi podnosi poseł Fit r n- 
kranz, że stosunek rozdziału rekrutów w obu 
połowach monarchii jest mierównomierny, gdyż 
wypada zawsze na niekorzyść Austryi; z tego 
względu proponuje mowca, ażęby rozdział kon- 
tyrgensu rekrutów odbywał się nie według licz- 
by uzdolnionych do broni,. lecz w stosunku do 
ogólnej cyfry ludności. Ząda także zniesienia po- 
datku taksy wojskowej dla ostatnich dwóch klas., 
Poseł Roser żądał, aby nie powoływano urlo- 
pników i rezerwistów na ćwiczenia w porze 
żniw. 

Poseł Pacak w dłuższem i należycie umoty- 
wowanem przemówieniu podniósł żywotną spra- 
wę języka w armii. Zdaniem mowcy do należy- 
tego utrzymania stosunku ludności z wojskiem, 
do ścieśnienia węzłów pomiędzy narodem a 
armią, koniecznem jest uwzględnienie praw języ- 
ka narodowego. Tymczasem w Czechach język 
ten doznaje na każdym kroku pokrzywdzenia. 
Mowca żali się, że orkiestrom wojskowym zaka- 
zano grać narodowych melodyj czeskich, że za- 
proszenia na uroczystości wojskowe drukowane 
są tylko w języku niemieckim, że oficerów Cze- 
chów przenoszą do Galieyi i Kroacyi itp. Prze- 
eiwko takiemu postępowaniu Czesi muszą zapro- 
testować. Mowca zastrzega się dalej, że nie ma 
zamiaru uaruszać i zapoznawać słusznych praw 
iezyka niemiasstogo jako obowiązującego w armii, 
ale żąda także pewnych praw -dla języka 
wego. W zakończeniu żądał, aby przy oddawa- 
niu dostaw dla armii uwzględniauo także dro- 
bnych przemysłowców. 

Gieneralny obrońca przedłożenia rządowego, mi- 
nister Welseraheimb, punkt ciężkości swe- 
go dłuższego przemówienia skierował głównie 
przeciw wywodom Pacaka. Mowca jest zdania, 
że języka niemieckiego nie można w armii ogra- 
niezać wyłącznie do spraw służbowych, lecz że 
język ten musi być nietylko językiem urzędowym 
ale także codziennym w armii Jedność. siła i 
wykształcenie wojskowe armii na tem Bię opiera. 
Nie należy w tem upatrywać zamachu na prawa 
narodowe, gdyż jest to konieczność wynikająca 
z potrzeby; jak język łaciński jest językiem teo- 
logów, medyków i prawników, angielski kupców, 
francuski dyplomacyi, tak niemiecki musi być ję- 
zykiem armii. Ktoby wątpił o potrzebie jednoli- 
tości języka państwowego, tenby tem samem pod- 
dawał w wątpliwość możność istnienia jednolite- 
go i na rozumnych podstawach rządzonego pań- 
stwa. Jednolitość i zgoda na wewnątrz jest gwa- 
rańcyą siły na zewnątrz i powagi wobec sąsia- 
dów, dłatego też kończy mowca wezwaniem, aby 
oddano cesarzowi, co jest cesarskiego. 

„Odpowiadając poprzednim ta0weom wyjaśnia 
minister, że o zniesieniu dwóch ostatnich klas 
taksy wojskowej na razie nie możę być mowy 
ze względu, że one stanowią '/, część calego tej 
pozycyi dochodu. Raczej należy się spodziewać 
podwyższenia tego podatku. W spra- 
wie polepszenia zapomóg dla inwalidów Z roku 
1866 oraz wdów i siorót po wojskowych , wyra- 
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ża przekonanie, że polepszenie to w najbliższym 
już czasie będzie mogło nastąpić. 

Co się tyczy Żandarmeryj, której wyłączenia 
z armii Żądano w Izbie, twierdzi minister, że 
odłączenie to nie może nastąpić ze względu na 
organizacyę tejże i ścisły jej z armą związek. 
Na zarzut, że Żandarmerya używaną bywa często 
przez władze polityczne do celów niewłaściwych, 
odpowiada, że w działalność władz politycznych 
wdzierać się nie może i nie chce, ale że ze 
względu na nisktóre ostatnie wypadki, n. p. zaj- 
ścia wyborcze, wydane zostało do władz 
politycznych rozporządzenie, aby 
nie posługiwały się żandarmeryą 
w podobnych celach, zwłaszeza gdy 
chodzi o walki stronnietw. 

Poseł Popowski wyzyskał dobrze sposo- 
bność, aby wypowizdzieć kilka poglądów na o- 
statnią mowę Vaszatego. Mowca zaznacza, że dla 
Polaków wogóle tyle ma panslawizm 
znaczenia, eo niuch tabaki. Przywódcy 
narodowi posługują się tą ideą, jako środkiem, 
dla odparcia i przytłumienia germanizacyi, ale 
idee te przedostają się tą drogą do szerokich 
warstw ludności, zwłaszcza przy współdziałaniu 
prasy, rad bierze to wszystko za prawdę i zwol- 
na wyzuwa gię z ręligii i języka. Niemey an- 
stryacev, Niemey narodowcy, Anglicy, Norwego- 
wie”są ueriuanami, Francuzi, Hiszpanie, Włosi 
Romanami, ale te ludy i szczepy przecież nie 
myśią 0 zjednoczeniu się politycznem na gruncie 
plemiennym, Tak samo Qzesi s} częścią Słowian, 
ale nie mają żadnych podstaw do wyłamywania 
się z więzów państwowych i narodowych. 

W drugiej ezędci przemówienia "podniósł poseł 
Popowski sprawy czysto wojskowe, jak np. kwe- 
stye rewersów demołacyjnych, tyle uciążliwych 
dla miast Krakowa i Przemyśla, dalej obowiązku 
dostawiania podwód dla wojska i uregulowania 
wynagrodzenia w wysokości 3 ct. za koniá i ki- 
lometr drogi W sprawie dostaw dla ar- 
mii żąca awzględniania spółek, podnosi dalej spra- 
wę wynagrodzenia za szkody, zrządzone przez 
wojsko r dezag ćwiczeń, konieczuość stałego 0- 
znaczeniu czasu ówiezeń jesiennych ze względu 
na zbiory i roboty polue, w końcu żąda, aby 
konie dla wojska wprost od hodowców zakupy- 
wanc. 

Po uchwaleniu pozycyi 8, przychodzi pod ob- 
rady rozdział 9: „Wydatki ministerstwa 
wyznań i eświaty.* 

Po pcdniesiemiu szczegółowych żądań posłów 
Kusara, Stehra, Oianiego, przeważnie w kierunku 
uwzględnienia pcirzeb narodowych, zabiera głos 
poseł August Sokołowski odnośnie do gali- 
cyjskich szkół rednich przemysłowych i uni- 
wersytetów. 

Poseł krakowski podnosi na wstępie Sprawę 
przepełnienia zakładów naukowych w Gślicyi i 
niedogodności, wynikajacych ze złego tychże roz- 
mieszczenia. a nawiązując do powyższych uwag, 
Wda powiększena liczby szkół średnich, 8 w 
szezegółności fachowyeh szkół przemysłowych. 
Mowca ża» i sumy systemu naukowego W szko- 
łach śres i. a * s zagólności uprzystępnienia 
nauk tilolagi=zn "vii 704: .etzenie przedmiotów nie- 
filologicznym, w noceuia obowiązkowej nauki 
gimoastyki.: poż „st;żonieczność systemiz wania 
katedr pedagogikę” -zydaktski na uniwerdytetech 
w Krakowie i Lwowie, tudzież katedry historyi 
sztuki we Lwowie, Wywody swe, motywowane 
w każdym punkcie wyczerpująco, “oświetla? mo- 
wca szczegółowo przykładami, charakte: yzując 
dosadnie wadliwości dzisiejszego systemu i sto- 
sunków, panującyęh w szkolnictwie, W zakoń- 
czeniu żądał mowęa polepszenia płac profesorów 
uniwersytetu i szkół średnich. Tu zaznaczył me. 
wea między innelpi, że profesorowie wydziału fi- 
lozoficznego š itosunkowo znacznie gorzej od 
innych uposażeni z powodu małego dochodu z 
czesnego, dlategł należałoby znieść czesne i 
zmienić cały dotychczasowy system wynagradza- 
nia profesorów ugiwersytetu. Odnośnie do szkół 
średnich należałoby raz zaniechać obsadzania zbyt 
wielu posad suplintami, który to system w Ga- 
licyi więcej niż głziekolwiek-indziej stał się plagą 
szkolnictwa. Kweśtya polepszenia płac urzędników 
państwowych jest także, zdaniem mowcy, odła- 
mem kwestyi socyglnej i dlatego należy się spo: 
dziewać, Że rząd, sułaniający się obecnie więcej 
do owego prądu, hie okaze się niechętnym urze- 
czywistnieniu owych, tak słusznie wymaganych 
ustępstw, 
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Ostatniemi czaiy różne obiegały wieści o za- 
wiązaniu Się i rozwijaniu we. lwowskich zwła- 
szeza szkołach średuich t. zw. „kongregacyi Ma- 
»zańskiej.* Prasa jwowska upatrywał w tych 
„kongregacyach* tendeucye niezgodne z zasadą 
koleżeństwa, jakie wśród młodzieży szkolnej wy. 
rabiać się powinno. Rewelacye, w tym kierunku 
rozszerzane, uarobiły wrzawy tak, Że Sprawę 
„szpiegowania się wzajemnego przez uczniów 
w (ialicyi* poragzy! w «zbie poselskiej poscie 
Perne retor fey, Jako uzupełnienie tych re- 
welacyj posłużyć może następujące wyjaśnienie 
Gazety Lwowskiej w tej sprawie : 

„Od pewnego pzasu kwestya udziału uczniów 
szkół średnich we Lwowie w t: zw. „kongre- 
gacyi Maryańgkiej.* stała się przedmiotem 
dyskusyi w dziennikach Usuniemy ją może, po- 
dając następujące wyjaśnienie : 

„Kongregacya Maryaliska nie jest, jak to gdzie- 
niegdzie przedstawiano. związkiem tajnym, lecz 
opiera swój byt w obcębie kościoła na statutach, 
zatwierdzonych przez władzę kościelną i zostaje 
pod jej nadzorem. Nie jest też instytucyą nową, 
lecz istnieje od wieków u uczestnicy jej nosili 
znaną u nas nazwę sodalis Mariae. Kierują nią 
duchowni, a młodzież w zarządzie nie 
ma Żadnego udziału Kongregacya ta ściśle 
kościelna we Lwow, według ustaw z d. 12 
maja 1890, ogranicza się wyłącznie do ćwiczeń 
religijnych, t. j nabożeństwa i kazań, i dlatego 
pewna liczba uczar W szkół średnich 
wzięła W niej udział za wolą swoich 
rodzicow. 

„Przypuszczano, 48 udział w kongregacyi ko- 
ścielnej, rodzaju bractwa, pod ustawę o sto- 
warzyszekiach nie podpadającej i do 
ćwiczeń A ii ograniczonej, 


nie podpada pod zakaz uczestnictwa w stowa- 
rzyszeniach, obowiązujący uczniów szkół średnich. 
Gdy jednak w tym względzie powstała wątpli- 
wość, uczniowie należący do sodalitas wystąpili 
z niej, a zarząd kongregacyi żadnych 
uczniów szkół średnich do niej nie 
przyjmuje.* 

To bardzo dobrze, — ale byłoby jeszcze lepiej, 
gdyby tego w ogóle przedtem zarząd „kongre- 
gacyi* nie był czynił. Uczeń szkół średnich ma 
swego duszpasterza w osobie katechety, kształci 
się w duchu katolickim, a ma zawsze tyle czasu 
wolnego, że oprócz praktyk religijnych, jakich 
szkoła od niego wymaga, może uczestniczyć w na- 
bożeństwach kościelnych, nie wiążąc się statutarni 
kościelnych stowarzyszeń i nie podejmując się 
roli jakiegoś opiekuna czy doradcy swoich kole- 
gów. 

Pod tym względem powinna Rada szkolna 
stanowcze wydać dyrekcyom szkól 
średnich i katechetom rozporządze- 
nia, aby młodzież nasza nie byla wystawiona na 
wpływy Żywiołów, nie mających w szkole upra- 
wnienia. 


Rumunia wobec Rosyi i Europy. 

Przed kilka dniami pojawiła się ramuńska 
broszura, napisana przez znanego polityka ru- 
muńskiego, Take Joneseu, traktująca o zagrani- 
cznej polityce Rumunii. Według tej broszury są 
dwa prądy na;wschodzie: jeden, popierany przez 
kosyę, uważa półwysep bałkański za nieuniknio- 
ny łup caraiu; drugi, mający odźwierciedlenie 
w polityce austrw-węgierkiej, przyznaje narodom 
bałkańskim prawo indywidualnego bytu, a nawet 
wspiera je w pracy nad samoistnym rozwojem. 
Rosya wyciąga rękę po Caly Darkom Ala siebie, 


sieb 
Austro-Węgry trzymają się hasła: Bałkan dla 


narodów bałkańskich. Rosya widzi w językach 


słowiańskich na półwyspie tylko narzecza po- 


wszechnego języka słowiańskiego, którym oczywi- 
ście ma być rosyjski, — monarchia austro-wę- 
gierska zaś szanuje etnograficzne różnice, uznaje 
takowe i popiera. 

Jeżeli ludy słowiańskie, idąc za poczuciem po- 
krewieństwa, wspierają politykę rosyjską, jeżeli 
w małoduszności nie mają dość odwagi i wytrwa- 
łości do pracy nad rozwojem swej samodzielno- 
Ści narodowej, mogą znajdować przynajmniej ja- 
ką taką pociechę w tem, że ofiarą swej indywi- 
dualności pomagają innemu pokrewnemu pań- 
stwu i narodowi do opanowania Bałkanu, Takie 
wyraeczenie się własnej odrębności nie jest ani 
dzielności, ani poczucia własnej godności, ani 
rozumu znamieniem ; jest ono chwilowym obłę- 
dem, który Jednak da się zrozumieć. Atoli na- 
ród rumuński nie należy przecież do rodzin 
narodów Słowiańskich. Pochodzeniem, mową i cy- 
wilizacją Jest innym, a otoczony zewsząd mo- 
rzem słowiańskich narodów stara się przede- 
wszysikiem o to, aby utrwalić rękojmie swej 
odrębność. Rumunowie, gdyby zapomnieli o 
przestrzeganiu i obronie warunków Swej naro- 
dowej i politycznej odrębności. nio mieliby-u4- 
wet tej marnej pociechy, fź stopili się z narodem 
pokrewnym. Gdyby zerwali tamy, które chronią 
ich od powodzi słowiańskiej, wówczas skutkiem 
tego byłaby nie asymilacya 7 narodem pokre- 
waym, iacz zaubą do szen. 

Naród rumniski uiechaj popatrzy ma Besaca- 
bis, a pojmie, że Rosya dołoży starań, aby Ru- 
miuuów wygubić do szszętu, gdyby się jej 
udało welzgnąć Rumune w zakres swej wla- 
dzy. 

Przyrodzonym wrogiem Rumunii jest Rosya. 
Zaniechanie złożenia powinszowań królowi rumuń- 
skiemu w 25-letni} rocznicę panowania jest ja- 
snym dowodem, jaką nienawiścią car pała do Ru- 
munii. A cóż pobudza polityków nad Newą do 
tej nienawiści? Jedynie przekonanie się o tem, 
że Rumunia poczuwa się do swego narodowego 
powołania i na granicy od strony Rosyi buduje 
obronne fortece, jest pobudką owej nienawi- 
ści. 

Gdyby chodziło o przyłączenie do Rumunii 
krajów rumuńskich, wówczas najpierw należałoby 
odebrać Besarabię, wydartą niegodziwie po ży- 
ezliwej pomocy, jakiej Rumunia Rosyi użyczyła. 
Z Austro-Węgrami należy Żyć w zgodzie, bo 
Rumunom w Węgrzech mieszkającym nie 7a- 
graża żadne  niebezpieczeństwo wynarodowie- 
nia. 
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„Sokołów* polskich w Pradze witają Czesi z 
niekłamanym entuzyazmem, Wszystkie dzienniki w 
Pradze wychodzące zamieściły artyknły o tej wizy- 
cie „Sokołów“ naszych i przytaczają większe lub 
mniejsze wyjątki z artykułu wstępnego naszego dzien- 
nika, którym określilisiny znaczenie wycieczki, 

Z lzby sądowej. Postępowanie dowodowe w pro- 
cesie oskarżonych o tajne stowarzyszenia akademi- 
ków jesz już na ukończeniu. Największą część tegoż 
zajęło odczytywanie pism i ustępów z dzienników, 


zacytowanych przez prokuratoryę. Wyrok ogłoszony 


msatamte PTAWDO PNA +tnia ak i 

Biura Towarzystwa zal czkowego w Krakowie 
z dniem dzisiejszym przeniesione zostały do lokaln 
w domu Nr .16 przy ulicy Szewskiej. Dom ten zwa- 
nym jest „pod toporkiem*, 

Przybyli do „Krakowa: znakomity komedyopi 
sarz, redaktor Wieku, Kazimierz Zalewski; współ- 
redaktor Kur. Warsz, autor „Leny“, Maryan Ja- 
sieńczyk (Karczewski); Stanisław Niedzielski, kom. 
pozytor, b. dyrektor krak. Tow. muzycznego; Jan 
Styka, artysta-malarz, którego obraz „Polonią“, zy- 
kupiony ze składek publicznych z okazyi obehodu 
setnej rocznicy 3 maja, wystawiony zostanie w Kra- 
kowie. 

P. Erazm Jerzmanowski z Nowego Jorku na. 
desta? na ręce posła dra Adama Asnyka kwotę 10€ 
sr: przeznaczeniem na kolonie wakacyjue ubogict 
dzieci krakowskich, Rodakowi, parmiętającemu zy 
weza 0 potrzebujących pomocy, poczytuiemy za obr 
wiązek złożyć jmieuiem obdarowanej dziatwy sc- 
deczne podziękowanie. 

W seminaryum nauczyciel :kiem męskiem w 
Krakowie po nabożeństwie, odprawionem w kościele 
00. Franciszkanów przez katechetę zakładu ka, Fio- 
leuina, edbyło się w niedzielę zakończenie roku szjel- 
nego czteroklasowej szkoły wzorowej, przy tym za- 
kładzie utrzymywanej, Grono nauczycielskie ząkła- 
du skorzystało z obeeności iuspektora, radcy gąkol- 
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nego p. Stanisława Olszewskiego, który «* 
kończył 40 lat urzędowania, aby wyrazić 
okeryi swoje uczucia. Do  przystrojodej 
wielkiej sali zakładu wprowadzono p. Olsze * 
i tu przemawiali kolejni, podnosząc zasłuę ` 
dyrektor seminaryum p, Nizioł, katecheta 
nin i jeden z uczniów, randydat na nauc 
chimiak. Ze wzruszenien dziękował p. ©! ) 
wyrażane mu uczucia ` podnoszenie za * aal 
szkolnictwa położonych, młodzież zaś g 
wytrwałej pracy w 'awodzie twardym - g 
często, lecz niezmiernie doniosłym i pożyteczu; 
społeczeństwa. Składdi następnie życzenia * , 
szkolny p. Baranowski, dyrektor seminaryum 
skiego w Krakowie p Jabłoński imieniem grona 
uczycielskiego tego makładu, jeden z nanczyci 
imieniem kolegów z pwiatu wielickiego i szkót pow 
górskich, wreszcie p Ignacy Żółtowski imieniem 
obywateli miasta Kakowa. Po gratulacyach i po- 
dziękowaniach nastąjjł bardzo udatny popis kandy- 
datów z śpiewu, mugki i deklamacyi. Zarówno pro- 
gram jak i wykonale pod kierunkiem rrofesora 
muzyki w zakładzie p. Ostrowskiego, zjednały sotie 
uznanie obecnych. 

Obozowa czapki Kościuszki. P. Szlachtowe 
przywiózł z Paryża Irogocenną pamiątkę po naszy": 
bohaterze, Jest to capka obozowa, którą Kościusz: 
ofiarował Waszyngta, a która przeszła później 1 
posiadanie generała de Lafayette, Wnuk tegoż, mar 
grabia Edmund, zgisał tę czapkę p. Ildefonsow 
Kossiłowskiemu, a ten przez p. Szlachtowskieg. 
wraz z dokumentani, świadczącemi o tożsamości, « 
fiarował ją dla Mueum Narodowego w Krakowie. 

Artystyczne upominki. W niedzielę prezes To- 
warzysiwa wyścigw w Krakowie hr. Roman Poto- 
cki dał wieczorem w sali liotelu Saskiego bal, na 
którym uczestniczęge damy otrzymały wspaniałe u- 
pomtnti” Byty © -wachlarze drewniane, ozdobione 
malowidłami liłkuuastu najwybitniejszych artystów 
tutejszych. Prygotowaniem pięknych tych upomin- 
ków zajął si; na żądanie hr. Romana Potockiego, a 
za  pośredniżiwem hr. Adama Mycielskiego , Piotr 
Stachiewiez, Kilkadziesiąt ogółem wachlarzy ozdo- 
bili, nadaje im niezawodnie trwałą artystyczną 
wartość, opócz Stachiewicza pp.: Juliusz i Wojciech 
Kossąkowie Malczewski, Pochwalski, Tondos, Z. Aj- 
dukiewicz, Abramowicz, Tetmajer, Kruszawski, Dyr- 
doń i Radiejowski. Każdy z artystów miał sobie 
pozostawioą swobodę kompozycyi, to też każdy ko- 
rzystał z niej, tworząc obrazki w ulnbionfm, ozy 
specyalnyi swoim rodzaju. Nie potrzeba dodawać. 
iż upominii stały się istotnemi klejnocikami ariy- 
stycznemii że dość ambarasownym być musiał wy- 
bór jednego z pośród kilkudziesięciu tych eanek, gdy 
jedno pięmiejsze od drugiego. Nasuwa się uwaga, 
iż powieranie artystom naszym wykonania zapewne 
ść koszownego tego zamówienia, jest czynnem po- 


cia tego dotąd Po onej nie wiele n.ewamy 
przykład'w od sfer, które bez uszczerbku mogfywy 
sobie częściej nasto pozwolić, — można z uznaniem 
zanotować rzadki ten u nas pomysł zażądania współ- 
udziały jalentów w zabawie ludzi bogatych. 

= sozmqść służby kolejowej na dwerou 
tutejszyn., a w Szczególności mlodszego poreyoia 
przy gławnem wyjściu odbierającego bilety, docho- 
dzą nas od dłuższego czasu skargi. Onegdaj wie- 
częrem sawi byliśmy świadkami, jak pan ten w 
sposub ardzo głurowaty i niestosowny odpowiadał 
w obeckośći wieli osob mm tzynióne mu przez 'czło- 
wieka z lepszej sfery towarzyskiej uwagi, broniąc 
dostępu do skrzynki pocztowej, umieszczonej na pe- 
ronis: kolejowym Sądzimy, że przestrzeganie regula- 
minu sie potrzebuje iść w parze z gburowatością i 
wierzymy, że znany ze swej energii naczelnik stæ- 
cyi Nowacki zechce zarządzić zastąpienie tego 
funk yonaryusza innym, ewentualnie pouczenie tegoż 
o olowiązkuch grzeczności względem publiczności. 

Znarli. Roman Kaizer, urzędnik kolei Karola Lu- 
dwib, zmarł w Krakowie w 42 rokn życia. 

Keonora Strażyńska zmarła w Krakowie w 26 
rok: życia, 

abawy. W sobotę w ogrodzie Strzeleckim odbył 
Bięjd dawna zapowiadany festyn na dochód teatru 
pozańskiego. Pomimo niepewnej pogody, publiczność 
nasa przybyła do ogrodu dosyć licznie i główny 
cel Osiągnięcie materyalnej pomocy dla polskiej sce- 
nyw Poznaniu, został osiągnięty, dochód brutto bo- 
wim przyniósł vkoło 1.800 złr. Aranżerowie zaba: 
w. ułożeniem interesującego programu i tradam 
wkonania zasłnżyli sobie na uznanie. 

W niedzielę po wyścigach na koncertach ogrod< 
wch bardzo licznie zebrała się publiczność. 

Wczoraj w parku dra Jordana odbyła się zab: 
w połączona z wentą, urządzona staraniem Adam 
h. Krasińskiego na rzecz ubogich. — Brak przeć 
siwień teatralnych zniewala ogół Krakowian i l: 
enych obecnie gości przejeżdżających do kąpiel, d 
sukania rozrywek na Świeżem powietrzu. 

W parku Łobzowskim od jntra w każdą środę 
dbywać się będą koncerty orkiestr „wojskowych 
fstęp do parku podezas koncertów dla ogółu pu- 
fiezności bezpłatny. 

W parku krakowskim odbędzie się jutro koucert 
rkiestry wojskowej 20 pułku pod kierunkiem ka- 
i8lmistrza. Początek o godz. 4 po południu. 

Na wyścigi przybyło do Krakowa wiele osób z 
zrólestwa, ze Lwowa i prowinoji, a: nawet obcych 
»uagranicy. Skutkiem jednoczesnego przejazdu do 
trajowych zakładów leczniczych, bawi w mieście 
wiele rodzin z Krółestwa, to też na ulicach głó- 
wnych i w handlach znać pożądane zaWsze dla Kra- 
owa ożywienie. Niepodobna zaprzeczyć. iż wyścig: 
krakowskie, na które przybywają przeważnie ludzie 
zamożni, mogą w przyszłości Stać się terminem po- 
ryodycznych zjazdów, z czego najbardziej zadowoleni 
być muszą liczni nasi kupcy i przemysłowcy. W nie- 
dzielę ruch fiakrów i ekwipaży nadawał ciehemu 
zazwyczaj Krakowowi pozory wielkiego miasta, a 
wszelkie hotele i zakłady gastronomiczne okazywa- 
ły się szezupłemi dla licznych gości, Kto bez wszel- 
kich uprzedzeń dobrze życzy miastu i jego pracują- 
cym mieszkańcom, zadowolonym byó musi z tego 
ożywienia, dopomagającego do obiegu pieniędzy i 
zbytu dla pracy. 

Napad morderczy. Niejaki Antoni Dahlke, były 
agent lwowskiego fabrykanta Żalnzyj Christofa, na- 
padł na tego dawnego swojego chlebodawcę w ogv 
własnym domu i strzelał do niego trzy ra i 
wolweru. P. Christof, znany przemysłowieć 4 
jedną tylko kulą zostať zraniony. Napastni. m - 
dał się policyj, w -~ 4 

Pomoc dia ludu. Stowarzyszenie „Omi 
kobiet” we Lwowie, wierne swojemn zadaniu . 
wania, o jle w naszej mocy, ziemi i ludn polski, 
dowiedziawszy się o ciężkich klęskach elementar- 
nych, jakie w wielu okolicach lud aasi dotknęły 


parciem jracowników na połu sztnki, a gdy popar- - 
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składa 300 złr. (po 100 złr.) dla wsi Ponikwy w 
puw. brodzkim, Mordarki w pow. limanowskim i 
|urzego w pow. samborskim. 


Pociągi sezonowe. Zwracamy uwagę Czytelni- 
ków na ogłoszenie dyrekcyi ruchu kolei państwo 
wych o najkrótszem i najwygodniejszem połączeniu 
puciągowem Krakowa i Lwowa ze zdrojowiskami i 
zak/edami lecznieczemi w kraju. 


Popis uczniów konserwatoryum. 


——— 


Z niezwykle obfitym f cennym plonem wystąpiło 
w saku bieżącym śntejsze konserwatoryum. Ona- 
gdajszy doroczny popis był w całym swym przebiegu 
świadectwem jak najchlubniejszego rozwoju młodój 
a poważnej sskoły, świadectwem niamałego sajmo- 
wania się aig publiczności i umiejętnego skupłon 
| rozwijanie talentów, W ciągu kilkoletniego istnie- 
nia swego młoda szkołe, dzięki rorumuemu ! umio- 
jetoemo kierownictwu dyrektora Wł. Żeleńskiego, 
stanęła już na tak poważuym poziomie, że nietylko 
©u""nie spełnie swa cele i zadania, lecz także nie- 
bawum stanie w rzędzie tych instytucyj, których 
ogłos, coraz Bzerszemi kręgi rozbiegając się po 
arajc, jadnać będzie krakowskiemu konserwatoryum 
coras liczniejsze zastępy uczniów i uczennio, a tem 
samem wychowując dzielnie młode pokolenie, krze- 
wić w połeczeństwie zamiłowanie do poważnej i 
salachetnie pojmowanej muzyki. 

Porządkiem klas i szkół poszczególnych nauczy 


cieli odbyty popis wykazał w całości zarówno w so-|P 


lowych, jak i ensemblowych prodykceyach zdrowy i 
racjonalny kierunek, oparty ua podstawach ścisłej 
metody, Jak awykle dominującym w konserwatoryum 
instrumentem był fortepian, po Bim najpopularniej- 
semi skrzypoe, które zwłaszcza Między płcią nado- 
bog liczyły w tym roku sporo przedstawicielek. 

Pepis rozpoczął uczeń szkoły skrzypców prof. 
Siagera S. Eber poprawnem odegraniem Marsza i 
Tarantelli Sitta, Nastąpiły potem produkcye klas 
fortepianowych profesorów Płacheckiego i Dro- 
zdowskiego. Uczennica pierwszego p, Weilguny 
wzorowem traktowaniem „Preludium“ Haendla 
„Allegretta* Wolfa nader korzystnie usposobiła do 
metody awego profesora, a zarazem dobre dała po- 
jęcie o staranności kierunku w klasach fortepiano- 
«wych Klasyczny spokój, doskonałe zrozumienie kom- 
pozycyi, Jasność i przejrzystość w wykonaniu obok 
drobiazgowej staranności w szczegółach, przymioty, 
Da które prof. Płachecki największy kładzie nacisk, 
dobrze uwidoczaiły się w tej grze jego uczennicy. 
Pedobpy kierunek z równemi rezultatami wykazał 
prof. Drozdowski u SWej młodziuchnej uczennicy p. 
Aschkenazy, która ładnie odegrała  Bilero* Loesch- 
boras., 

Orygivalnem zjawiskiem był popis trzech uczen- 
nie szkoły skrzypcowej prof. Singers, pP. Stop 
czanskiej, Braun i Beckmann, które we wzorowym 
ansamblu i æ zadziwiającą czystością i zgodnością 
lonu odegrały „Trio* Volkmans. Pierwszą z wym 
mieglonych znalazła nadto później sposobność popi- 
ssać gię dobrze pod względem techniki zaawansowa- 
Da grą w koncercie skrzypcowym Viottiege, — Że 
szkoy fortepianowej prof. Barabasza popisywały 
się uczennice pp. Abłamowicz, która odegrała śmiało 
| £ wyrwą „Połonez* Wshera, Soran zazna Loria, 
Ta ostatnia wykonaniem „Etiudy“ Leybacha i Per. 
petuum mobile“ Webera, wykazała wysoko rogœj- 
Dięte poczucie mozykalne, doskonale wyrobioną rękę, 
wytworne i pełae elegancyi uderzenie I rzadkie u 
uczennic poszanowanie tekstn. Poszanowanie to, tak 
śliklv przestrzegane W konserwatoryum wiedeńskiem, 
szczepi dyr. Barabasz x powodzeniem i Poważnemi, 
jak dowodzi przykład uczennic, rezultatami. 

Za szkoły skrzypcowej prof. Singera zasługują 
ma wyróżcienie uczniowie Bobilewicz i Hoefich zą 
dobrze odegrany duet Danela. 

Z klasy fortepianowej dyr. Żeleńskiego po. 
olilebnie nader przedstawił się p. Gawroński, któr 
wespół z prof. Singerem, Ostrowskim i Stinglęm 
udegrał ozęść fortepianową w kwartecie Kiela, dalej 
„ Ozarnomski, który z wielką brawurą, wspartą na 
wyrobłonej technice, odegrał znany Mazur Żeleń, 
akiego cis:moll i Stojowskiego „La Fileuse“, w koń. 
*u ZAŚ zoana jpż z występów w Tow. muzycznam 

Spławińaka, jedna z najzdolniejszych i Naj: 


eprzygh uczennie konserwatoryum. Moszkowskisgo |q 


Ea Aotonine* i Chopina „Impromptu* ges-dar, 


odęgrane przez nią, dały młodziuchnej wykopawczyni | zą 


paleot pa wyrobioną pianistkę, dorzucając listek do 


wieńca zasług pedagogicznych jej przewodnika dyr. | prze 


Żeleńskiego. 2 

Paopa Andrzeykowicz, Za8t. nauczyciela 
śpiewu, przedstawiła dwie uczennice SWEJ „Bzkoły 
Pany Poprawską i Chrapczyńską. Przedstawiły one 
W korzystnem świetle sumienną metodę swej nat- 
r<yeielki, polegażącą va ekspressyi tonu, zaokrąglaniu 
fras | pełnym piersiowym oddechu, P. Poprawska 
mykuzała przy tej sposobności nader dźwięczay głos 
* górnym regestrze, który uwydatnił się zarówno 
w „Dumce“ Kratzera, jak duecie Movinszki. 

Klasa wiolonczeli prof. Stingla zaprodukowsła 
w aumienvem wykonąpim pisc==—_Belieiaca "Cu 
manga na 4 wiolonczele, odegrane przez pp. Singe. 
ra (jov.), Vopalkę, Michela i Reinera. 

Prof T. Domaniewaki poszczycić się może 
wshodowaviem talentu piękne zapowiadającego Da 
dzieja Takim przedstawił się nam młody uczeń je- 
go fortepianowej szkoły Krzyształowicz, który W 
„Sogacie” Haydna, a więcej jeszcze W bluetce Beu- 


dla _Silberbsechlein* zdradził wysoki Stopień po-|p 


oanclą muzykalnego, a dobrze posuniętą Jak na awój 
Wiek teokpiką zadziwił słuchaczy. è 
[> ennice szkoły fortepianowej prof. Doman ie w- 
Atli vo pp. Bąkowska Furko i Rysińska były też 
uawczyniami fortepianowej części ostatniego DAj- 
mniejszego nameru programu popisu, mianow!* 
| acertu Bacha na 3 fortepiany z towarzysze” 
© orkiestry BMyczkowej. Pod dzielną batutą prof. 
meulewskiego piękay ten utwór, dzięki wyborne: 
rzygotowaniu eD86mblowemu wypadł świetnie, 
Ubuie świadcząc nietylko o szlachetnych, godnych 
denin wsiłowaniach profesora, jak i o enłym 
I pedagogicznym VAszego konserwatoryum, 
dla Którego tegoroczny popie jost zuszczytaym i do 
ka *pazych nadziei na przyszłość uprawniającym 
pem, 


Na zakończenie popisu zgotowali uczniowie dyre- 


Ktarowi konkerwatoryum p. Wt, Żeleńskiemu z oka: 
zyj Jego imienin owacyę, którą odbyła się w obe- 
€uukoi całej zgromadzonej publiczności Na estrade 
wystąpił uczeń kooserwatoryum p. Czaroomski j po 


(M 


krótkiem, ale nader ciepłem przemówieniu wręczył 
dyrektorowi powinszowanie, podpisane przez uczniów 
konserwatoryum szkoły fortepianowej P. Żeleńskiego, 
oraz ozdobną Bzkatułkę, mieszczącą puhar srebrny, 
zakupiony ze składek uczniów. 

Zasłużonej tej owacyi towarzyszyły gorace oklaski 
przepełniającej salę pnbliczności. W. Pr. 


[z ZZ "| opary | 
Międzynarodowe wyścigi konne w Krakowie 


Międzynarodowość wyścigów krakowskich j tor 
wspaniały, który Auglicy nawet mimo narodowej 
dumy na rówai 2e wemi torami stawiają — oto 
główne czynniki, dla których Kraków swemi wy. 
ścigami nieporównanie wyżej stanie od Lwowa, Pra- 
gi, a uawet Warszawy, Rozwodzić się nad znacze- 
niem wyścigów, nad tem, czy potrzebne, czy nie — 


ja | nie byłoby racyi. Dostarczenie stajniom prywatnym 


dobrych reprodukturów, możność i chęć trzymania 
w prywatnych stajniach rasowych klaczy, od istnie. 
nia ich bezpośrednio zależą. Komu staranie się o 
rasowość naszych kobi zbytkiem się wydaje, niech 
uważa wyścigi za igraszkę bogatszych, jeżeli są rze- 
czywiście potrzebą wieku, sąd taki nie szkodzi im 
wcale. 

Totalizator, który iak poruszył nie dawno parla- 
ment francuski, u nas wielkiego znaczenia nie ma 
Nim te czasy ogólnego zainteresowania się wyściga 
mi nadejdą, że podobnie jak wa Francyi uboższa 
Indność w totalizatora zgrywać się zacznie — la- 
ta, lata apłyną. — Niej zatrzymując się przeto 
rzy nim, — a f tych laików, k LC 
ntecznie wiedzieć chcieli, co Handicap itp, ściśle fa- 
chowa określenia znaczą, do tygodnika Sport po 
wyjaśnienia odsyłając, powiemy tylko dla tych, co 
pierwszy raz wyścigi widzieli, że konie, biorące 
udział w biegu, od pewnego miejsca bieg ten za- 
czynają, że to miejsce start się zowie, a urzędnik, 
dający znak rozpoczęcia biegu, starłer'a miano nosi, 
Że bywają biegi różne. Najczęstsze i właściwie 
sportowe t, zw. płaskie, gdzie konie idą po równym 
terenie, dalej dla urozmajcenia już raczej i hazardu 
większego biegi z płotami (płoty niskie 83 jedyną 
przeszkodą) i biegi Z przeszkodami Steeple-chase 
(przeszkody stanowią tam wały z rowami, płoty z 
rowami, mury, parkany itp). Meta biegu bywa 
krótezą lub dłuższą, co przeważnie zależy od lat 
koni, biorących udział w biegu. Słup dystansowy, 
stojący 200 m. przed metą, zwraca uwagę jeźdźców, 
že ostatek siè wytężyć należy. 

Tor krakowski, jak jaż wspominaliśmy, wspania 
łym jest rzeczywiście. Położenie malownicze, pła- 
skość terenu, nakreślenie i szerokość jego pozwalaja 
z czystem sumieniem zastosować doń teo przymia. 
tnik. Niestety sześciotygodniowe deszcze uszkodziły 
go bardzo, a najgorzej dokuczyła rzęsjsta ulewa 
w nocy z soboty na niedzielę, niszcząc wyniki rze- 
telnej nad nim pracy z ostatnich trzech dni. 

Mimo to przecież, mimo, że prowineyonalnym t0- 
rom zwykło się jaż z reguły niedowierzać, zowicyusz 
nasz łaskę znalazł u sportsmenów. Zgłoszono konie 


NOWA REFORMA. 


tu wygrał łatwo w kanterze sześciu długościami 
przychodząc przed „Szerony”, która bieg zrazu pro- 
wadziła. Licho przysziy „Montreal* i „Rabbi“, ale 
o trzecie miejsce walezyły i Rabhi długością szyi 
zwyciężył. Totalizator tym razem poskąpił 7:5, 

0 nagrodę Dam (puhar złoty w Paryżu ku- 


| piony) 5 koni się ubieguło, Nadpor. hr. Szeuk dosiadł 


„Electy" p. Drehera, nadpor. Miklos jechał na „No- 
tabene“ M. hr. Esterhazcgo. Roszty właściciela do- 
siadali. Więc nadpor. hr. Koziebrodzki na „Combi- 
nation“, A. ks, Seltwarzenberg na „Pessimist“, por. 
G. Br, Wiedersperg na „Musze“ w startu stanęli. 
„Pessimist* z miejsca już iść nie chciał, w pół mety 
ustuł i zaoiechał biegu — zwyczajnie pessymista. 
Por. Br. Wiedersperg podziw wzbudził, objąwszy 
kierownictwo. Czy „Mucha“ taką optymistką, czy dla 
zabawy tylko chodziła? Wszak dla słabego konia 
w miękkim terenie hazard taki, to zawiele. Wkrótce 
też stanęły przy niej „Electa" i „Notabene“, wnet 
i „Combination“ ją minęła. „Electa“ od zagięcia 
w prosta linię prowadziła już stale, Zachowała dużo 
*wieżości | choć po waleo, ładnie 6 długościami przed 
„Notabene* wygrała. Nadp. hr. Koziebrodzki trzeci, 
i nie zaraz przyszedł do mety. Że zaś wielu stawia- 
jących na „Possimista* liczyło, ehoć więcej zapewne 
ze względów na jeźdźoa niż na konia: że i „Notam 
hene" wielu miała zwolenników, to też totalirator 
potrójną stawkę zwolenuikom „Elcety™ wypłacał. 

Z postanowienia Dyrekcyi ara zgodą. ubiega- 
jących się, bice o nagródę dam w Liegit 2 płołami 
na bieg płaski ść względu na tor rozmiękły, zmie- 
niono; Steeple chase'w zaś o nagrodę obywatelski 
2000 złr. całkiem zaniechać musiano. Nie zdołało 
to'przenteż zaómić świetności wyścigów debiutującego 
torn, Zadowolenie było ogólne, Pochwał nie szezę- 
dzoWo. 

Niepewna pogoda nawet dam nie wystraszyła. 
Miłośniczki sportu stawiły się licznie, toalety ich zaś 
odznaczały się w ogóle tak dobrym smakiem. świe: 
kością i żywością barw, że żywy ten bukiet niemalo 
się przyczynił do nuświetnienia i ożywienia całości 
zabawy. 

„Corso“ z powrotem wypadło świetnie. Wśród po- 
kaźnoj, bo 200 dochodzącej liczby pojazdów jedne 
elegancyą, inne oryginalnością powszechną uwagę 
zwracały, Wyliczać je szczegółowo jest prawdziwem 
niepodobieństwem. 

Wymowniej od opisów świadczą 0 powodzeniu 
pierwszych krakowskich wyścigów cyfry kwot uzy- 
skanych ze sprzedaży biletów wejścia oraz z obrotu 
w totalizatorze, Niemniej świadczy o niem nieprzej- 
rzany ów tłum publiczności, jaki przez kilka godzin 
ożywiuł swym gwarem plac wyścigowy. JIo czasu 
urzędowego wykazu cyfr nie podajemy, wszelako 
ogólny ich obraz stwierdza w cwłej pełni owo powo- 
dzenie, które oby były pomyśloą wróżba dla rozwoju 
krakowskich wyścigów w przyszłości. 


Dział ekonomiczny. 


Z krakowskiego Tow. rolniczego otrzymajemy 


pierwszej klasy, a zjazd amatorów po zad oczeki- "Pisma że komet Towarzystwz poetan>wił cułożyć 


wanie dopisał, 


pawia obory 


zauwa rasy o,lerburskiej | przezna- 


PierWwBzy bieg otwarcia nie wzbudził wistkiego | 77% M snbweney! móiuisęeryńlkej na hedowię po 1VUU 


zajęcia, Miejscowa publiczność była onieświoicna vo- | 3345 na kałdą oborę. 


wością, obea nie czuła się u siebie naturse niezu4- 
nym dotąd, a rozmiękłym od uUerzczów, 

Trzy konie stanęły do startu. Śfeta krótku dość 
1600 metrów. Ulubieńcem był Gold, zwłaszcza, że pro- 
wadzony przez Martina, I rzeczywiście kurtka szara 
Z czerwoną czapką ruszyła z miejsca nieźle — nie- 
szczęściem koń wśród tak krótkiego biegu znalazł 
dość sposobności, by się 3 razy zapaść. To też Al. 
vajiró od pierwszego zapadnięcia się współzawodnika 
pierwsza już szła do mety. Za nią o dziesięć długo- 
ści drugim przyszedł ów Ultimo, za którego Broock- 
makerzy 4 a nawet 56 ofiarowywać odważali się. 
Totalizator 10 za 5 płacił, 

Drogi bieg ważniejszy, bo to Łobzowska nagroda 
1000 złr, a meta 2000 m. Mimo złej wróżby, ja- 
ką z biegu Golda wyciągaćby można, interesować 
zaczął. à 

Szły tam dwa konie p. Schindlera l 

Tym razem najprzód Kaczer pana Mysłowskiego 
minął Spiegelberga, potem p. Drehera Number 13 
stanął za Kaczerem, Wreszcie W chwili, gdy Cross- 
bow namyślił się przegonić Spiegelberga, Number 
3 wziął już Kaczera i pierwszy o 1'/, długości 
Stana? u mety, przynosząc swym zwolennikom 12 
1 5 złr. w totalizatorze. Ów sławny Crossbow zaś 
tho, trzeci przyszedł do celu trzema długościami 
d Spiegelbergem. 
dę pał chmurne deszczem straszyła, gdy e nagro- 
perga Ry ”skQ 2000 złr. stają u startu Fr. Auers- 
Gellert i ros, p. Drehera: Kato, p. Schindlera St, 
deszcz będzi, Józefa Potockiego „Cadi“. — To, czy 

A ie, j liwe, ale że Cadi 

ię perei J Nie, jest wątpliwe, ; Jad 
Bane E taj u mety, powinni tego być pewni el, 
co „pamiy Jh Jakich laurów właścicielowi dzielny ten 
koń przygporzy „ Przecież, gdy przyszedł, pokazało 
się, jak wieln_inagoqean ie" zwolenorków miały, gdy 
podwójną stawkę totälizator mógł płacić. Siedzący na 
nim W. Counor, YPukoiwszy przeciwników o kilka 


Moi azodł z daleka za nimi, ni j 
kie „pe ceross, nicezuty powa n pal: 


Gellert przed nim idzie. „Padi“, gdy mu tylko po- 
puszczono cugli, rychło o tyla wyprzedził współza- 


wodników, o ile oni A 
A z go wyprzedznli. Bard: s 
narty eie nap, e ed, Bardan wyma 


choć zacięcie walczyły, to o drugi ; 

mingta prowadzącego zrazu Moeromh i Beat 
a dystausowego była jeszoze pierwszą, Odtąd je- 
doak Moerós wyguuąwszy się o 11/4 długości pierw 
stanał u mety | | 

St. Gellert o jakie 10 długości w tyje pozostał. 

Nagroda Rudawy 1000 złr, — meta jeden ki. 
lometr. Dornbursch p. Drehera, pobita we Lwowie 
Továbh p. Geista i Plebejer p. Schindlera poszły do 
startu. Tovább, w tak krótkiej odległości miała 
wielkie szanse. Dornbusch zda się by? ulubieńcem, 
Siedział na nim Martin, który W drugim biegu na 
Number 18 zwyciężył, a W trzecim biegu Moerosa 
dosiadał — i ta zawiódł jek W pierwszym. biegu 
Tovibh zwyciężyła łatwo trzema długośziani przed 
Plebejer. Dorabusch licho dobiegł. Totalizator 21 
za 5 wypłacał. 

Na nagrodę 2000 zły. austryackiego Jockey- 
Chnm zagia patol ów „Aspirant, księcia Ksterlta- 
zago, 0 którym przypuszczano, że, gdyby tor odpo- 
wiedzial, może w jednym dniu w dwu biegach palmę 
odnieść, bo i w trzecim biegn o nagrodę prezesowską 
był mianowanym. Czy poprzednio ('adi ego się uląkł, 


| Re do z u = z miał, w każdym razie |powani w czworoboki 3 Fenn 
bankowy i kantor Wymiany JAKÓB 


Kraków, Rynek równy linia A — B 
= KEP", = ” o 


A HOCHSTIMA 


Cbhcący obiegać się o przyzoaiie mu jednej z tych 
chór, solowiąże rig do talul naha Pèt komitétu 
I0U0 złe. na zakupno odpowiedniej ilości cryginai- 
nych sziuk rozpłodowych. Tak złożona obora zero 
dowa stame się w połowie własnością funduszu 
gubwetcyjnego & w połowie należeć będzie do ho- 
dowcy, który zarazem zobowiąże się wypełniać zna- 
ną obowiązującę w tej migrze „instrnkcyę.* 

Co do konkursu niniejszego zapadnie decyzya nie- 
odwołalnie na posiedzeniu komitetu, 8,ecyalnie dla 
taj sprawy odbyć się mającem w dniu 9 lipca br. 
Uprasza się zatem szen. pp. hodowców, by zgło- 
szenia swoje najpóźniej do 8 lipca br. nadesłać ze- 
chcieli. Zawiadamia się zarazem, iż inspektor ho- 
dowli wyjeżdża w połowie lipca pr. do Oldenburga 
za zaknpneńi rozpłodników oryginalnych; panowie 
zatem, Życzący gobie nabyć Za jego pośredoictwem 
bydło tej rasy, zechcą w terminie powyższym na- 
desłać zamówienia swoje, załączając PO 250 złr. 
zadatku na każdą sztukę zamówjopą. 


| a c czcóŃ 


Spostrzeżemia moteorologiczne 
(podług obserwatoryum krakowskiego). 
Kraków, dnia 30 czerwca. 
wosoraj dzić | dziś 
g. 10 w.jg. 6 ranojg. 2 pop. 


1743-0 mm 


Ciśnienie powietrza 
___ (zred. do 0) 
Temperatura 
w stopniach Oelsiusza 
Kierunek i moc wiatru 
(0 = cisza, 10 burza) 
Wilgotność względna 
(w odsetkach) 
Stan nieba | 
== pog., 10 zup. pochm.! 


7442 mm 74 4'0 um 
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|WśW1 WSW 1 |WSW1. 
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Telegramy „Nowej Reformy: 


(Telegramy własne „Nowej Reformy*.) 


Praga, 80 czerwca. Przedwezorajsze i wczo- 
rajsze ćwiczenia popisowe H0%ołów na wielkiem 
boisku, w których 8000 Sokołów czeskich wzięło 
udział, dały zachwycający ! Wspaniały obraz. 
Wczorajszy pochód uroczysty Sokołów był nie 
zwykle imponujący. Pochó odbył się z Wino- 
gradów przez plac Wacław?» P rzekopy pod ra- 
tusz, gdzie burmistrz Szole powitał Sokołów, ci 
zaś złożyli hołd miastu Pradze- Wszędzie tłumy 
nieprzeliczonej publiczności. Pochód rozpoczął się 
o j,10,> na czele postępowali Sokoły polskie, 
wszędzie przez tłamy pubiiczności witani grzmią- 
cemi okrzykami, Dalej postępowały oddziniy kon 
nych Sokołów, na ich czele jechał konno prezes 
Sokołów pragskieh dr. Podlipoy, dr. Scheiner i 
nni, Czecho-norawskie Sokoły, które z kolei po- 
stępowały szeregami po sześciu, ugrupowane by- 
ły w czternaście oddziałów 7 siedmiu kapelami i 
rozwiniętenmi chorągwiami. Defilada pochodu trwa- 
ła calą godzinę. Stanąwszy przed wspaniale 
przystrojonym ratuszem zostali powitani przez 
tłumy publiczności grzmiącemi okrzykami, Ugru- 
Sokoli cały plac 


d an | | 


przed ratuszem. Prezes Sokołów pragskich dr. 
Podlipny w przemowie do burmistrza powitał 
przesławną złotą Pragę; na przemowę odpowie- 
dział burmistrz powitaniem Sokołów, Po zako. 
czeniu ceremonii wzajemnego powitania było 
wielkie przyjęcie w salach ratuszowycj, na pier- 
wszam piętrze, gdzie zgromadzeni byli liczni re- 
prezentanci Sokołów polskich, słowieńskich, kroa- 
ckieh i gimnastyków francuskich, oraz delegacya 
gości węgierskich, wielu członków rady miejskiej 
z burmistrzem na czele i wielu innych gości. 
Burmistrz witał serdecznie wszystkich gości. 
szczególnie podniósł z nznaniem przybycie gości 
polskich. 

W imieniu Polaków dziękował w serdecznych 

słowach dr. Lipiński, notaryusz z Nowego Sącza, 
Przemawiśali jeszeze dr. Mazura Kroal, Noli Sło- 
wieńczyk, Sansboeuf Francuz, Dary Węgier po 
węże Andrzejewski z Poznania i wielu in- 
nych. 
Wieczór była wielka uczla 2 tosstami w wspa- 
niale przystrojonych salach aa ostrowie sofijskim. 
Dr. Pipiech powitał Polaków, dr. Czarnik, wi- 
ceprezes „Nokołów* lwowskich, podziękował. 

Uroczystość zjazdu „Sokołów“ ma przebieg 
wspaniały. Pogoda śliczną. Liczbę osób obcych. 
przybyłych na uroczystość, podają na 100.000. 


i Telegramy Biura korczpowiencyjnego ) 

Wiedeń, 30 czerwca. Wiec socyalistów przyjął 
rezolucję co do eentralizacyi wszystkich spraw 
robotniczych. Następnie przyjęto wniosek, aby 
na przyszłość dzień | maja obchodzić uroczyście 
przez wstrzymanie się od pracy i pelecono dé- 
legatom austrysckim, wyznaczonym ma kopgres 
brukselski, by wpłynęli, ażeby się to stało we 
wszystkiech krajach. Prawo wyznaczenia innego 
dnia na majowe święto robotnicze przysługiwać 
ma tylko przyszłemu austryackiemu wiecowi so 
cyalistów 

Wiedeń, 30 czerwca Wielu delegowanych, 
którzy brali udział w zjeździe socqślistów, już 
odjechało. Na ostatniem posiedzenie delegowany 
Hanich z Berna domagał się powszechnego prà- 
wa głosowania. p r 

Równe bowiem  wykształesmie mają drobni 
przemysłowcy jak i robotniege Steiner z Pra- 
gi spodziewa się wielkich gukóe80w przy wyborach 
na prowincyj, jeżeli ta ustśws zostanie przepro- 
wądzoną. 

Hauser i Adleg WNOBZĄ, aby stronnictwo 
brało udział we wszystkich wyborach, w szcze- 
gólności tam, gdzie można prowądzić walkę bez 
kompromisów, Wniosek ten przyjęto. 

Reuman z Wiednia żąda ustaw, któreby 
większą otaczały ochroną zajętych pracą robo 
tników | nieograniczonej wolaości  stowśrzy- 
szeń. 

Wiedeń, 30 czerwca. Na dzisiejszem posiedze- 
niu Izby poselskiej podczas rozprawy szezególo- 
woj nad budżetem ministerstwa oświaty, a mia- 
nowicię nad budźetew.zarządu centralnego p. Liles 
sur oświadczzł się przeciw subwenńcyi dla tech= 


A n museum przemysłowego, użalał się 
na zbył miuke uwzględnianie dzieci żydowskich, 
iw szkoósch ludowych. Na galeryi oklaski. — 
Przewuńniezacy arozi że karze galeryę opróżnić. 


Pllanwau polożył nacisk na ścisły związek, jaki 
zachodzi miedzy nauką szkolna I wychowaniem 
a stanem ekonomicznym ludności. 

Państwo nie powinno szezędzić wydatków na 
naukę. Mowea żalił się dalej na przepełnienie w 
szkołach średnich; na liche położenie supientów, 
podziękował ministrowi za wyjaśnienia udzielone 
komisyi budżetowej, i za zapowiedź, że uauka gra- 
matyki języków klasycznych dozna pewnego roz- 
sądkiera wskazanego ograniczenia. Dalej zaręczał, 
że liberalni pragną także uposałyć młodzież re- 
ligia jako kompasem życia: wreszcie przemawiał 
za urządzeniem ochronek dla opuszczonych dzieci. 

Wiedeń, 30 czerwca. Biskup polowy Belopo- 
tocky dziś rano w kościele nadwornym pobłogo- 
sławił małżeństwo jeneralnego konsula w Sofii. 
Buriana z baronowną Feiervary, córki, węgier- 
skiego ministra obrony krajowej. 

Wiedeń, 30 czerwca. Cesarz przyjechał tu wczo- 
raj rano i udał się do zamku Laing. Ba < 

Zadar, 30 czerwca. Cesarz polecił pamiestni- 
kowi, by w imieniu cesarza podziękował ladno- 
ści dałmatyńskiej za gorące przyjęcia patryoty- 
czne, oraz wyraził najwyższe zadowolenie cesar- 
skie za wzorowe zachowanie się ludności. 

Berlin, 30 czerwca. eichsanseiger ogłasza 
przedłożony Radzie związkowej projekt do usta: 
wy, wyznaczającej odpowiednie kary za handel 
niewolnikami. Według tego projektu porywanie 
niewolników ima być karane co najmniej trzech- 


letniem ciężkiem więzieniem 
m | tei k A, lg "EWC | 
iz oświadezenia Riudiniego kładą koniec 
wszelkim intrygom przeciwko przedłużeniu trój- 
przymierza, i znajduje iż niezmiernie ważnym 
jast wypadkiem, że w oświadczeniach swych Ru- 
dini obwieścił uroczyście przedłuże- 
nie trójprzymierza i że wypadek ten 
przyczyni się do powszechnego uspokojenia opi- 
nii publicznej. liadosne przyjęcie oświadczenia 
przez Izbę włoską — pisze Nordd Allg. Ztg.— 
i stanowcza wytrwała postawa tych, którzy tro- 
szezą się o utrzymanie pokoju, powiana być o- 
strzeżoniem dla wiehrzycieli. A i 
Dzienniki tutejsze uważają oświadczenie Radi- 
niego za obwieszczenie przedłażenia trojprzy- 
mierza, dokonanego już w drodze układów dy- 
plomatycznych. i : 
Berlin, 30 czerwca. Reichsawnzgeiger zaprzecza 
doniesieniu Hamburg. Nachr., jakoby rząd nie- 
miecki wpłynął na inue rządy sprzymierzoue, by 
oddziałały na te dzienniki, które traktują Bismark 
nie dość jako męża prywatuego. y 
Hamburg, Cesarz przybył tu o godz. A 
wraz z księciem Henrykiem i jego ką. Ce- 
sarza przyjął burmistrz, senatorowie 4 Komendant 
korpusu Waldersee, W trzy miauty - olga przy 
była cesarzowa osobujm pociąg? ni. Para CURIAD 
ska, pa przedstawieniach, Odbyła przejszdźkę w 
powozie, potem na statku. 
Hamburg 30 czerwca. 
Hamburga oświadczył ves4rz w qozigowie z pre- 


gm. 49 


Przed wyjazdem 2 


zydeńtem towarzystwa zeulugi, iż cieszy się bar- 8 


dzo, że trójprzymierze w niedzielę 
wieczór przedlu,one zostało 0% sześć 
lat 3 

Q godzinie 6'/, przybył evsarz do Helgolandu, 
gdzie go Uroczyście przyjęto. Cesarz otrzymał 


kupuje i sprzedaje pod najkorzystniejszymi warunkami krajowe i zagraniczne papiery, akcye, m z 
listy zastawne, losy, monety, wymienia wszelkie kupony, wylosowane papiery. — Zlecenia z prow incy: 
uskutecznia odwrotną pocztą bez doliczęnia prowisyi. 
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bukiet kwiatów z rąk pierwszego dziewięciomie- 
sięcznego przyszłego rekruta niemieckiego, które- 
go matka trzymała na rękach. 

Helgoland, 30 czerwca, Cesarz niemiecki wraz 
z żoną odjechał. 

Amsterdam, 30 czerwca, Wedłog urzedowegn 
programu oboje cesarstwo niemieccy przybędą tu 
dn. 1 lipca w południe. Program zabaw i wycie- 
czek rozłożony na dwa dni. Odjazd z Amsterda- 
mu do Anglii o godz. 6 wieczór dn. 2 lipca. 

Zurich, 30 czerwca. Dzisiaj rozpoczęły się o- 
brady sądowe w sprawie rewolucji tessyńskiej. 

Londyn, 30 czerwca, Fergusson oświad- 
czył w izbie gmin, iż nie da się oznaczyć, jakie 
skutki wywrze uchwała francuskiej Izby posel- 
skiej, odrzucająca ratyfikącyę aktów brukselskiej 
konierencyi przeciwko niewolnietwu. 
~- Londyn, 30 czerwca, Książę Walii wyjeżdża w 
sobotę do Portu Wiktoryi na przyjęcie cesarskiej 
pary niemieckie. Do Wiudsor para cesarska ma 
przybyć w sobotę © godzinie 4 popołndaiu. 

Rzym, 30 czerwca W odpowiedzi na interpo- 
lacyę p. Taverny oświadczył Radini w senacie 
włoskim, że Włochy wytrwale i stanowezo pra- 
gug pokoju i utrzymania równowagi w Europie, 
oraz dotychczasowego status guo, zwłaszcza 2a% 
na morzu Sródziemnem. Radini przypomina 
i twierdzi. [e MO Ma tatiy MAE pak li 
rej polityka gabinetu angielskiego nie zgadzałaby 
się z polityką włoską Co się tyczy mocarstw 
środkowej Earopy — mówił Rudini — to wiado- 
imo od dawna, že stosunek Włoch do tych mo- 
earstw jest ścisły, i że przyjaźń Włoch z Niem: 
cami I z Austro-Węgrami serdeczną jest i 8zcz6- 
rẹ Traktaty podpisami stwierdzone dają silną i 
pewną rękojmię pokoju, 

Rudini oświadcza dalej, iż wobec zbliżającego 
się terminu traktatów międzyasrodowych przyjął 
on dla uspokojenia powszechnej opinii nowe zo- 
bowiązania ! zapewnia, że zanim stare trak- 
taty Wygasną, ugoda, utrzymująca 
w sile dawne przymierze, zapewni 
Europie pokój aa-dłuygie lata. Rudini 
sądzi, że csła Europa uzna r dzieło rządu wło- 
skiego mądrem jest i pokojowem, i że rząd ten 
oddał usługę krajowi. (Żywe oznaki sadowo: 
kenia). 

P. Taverna wyrazi? przekonanie, że cały se- 
nat przykłaśnie oświadczeniu Rudiniego. 

Rzym, 30 czerwca. Książę Neapolu uda się jnż 
wkrótce w podróż na północ 

Werona, 30 czerwca. Wezoraj wieczorem dało 
się czuć w Tregnago Qogolo nowe silne trzęsie- 
nie ziemi. Wzniesione mury i belki, któremi po” 
podpierano mury, grożące zawaleniem % powodu 
ostatniego trzęsienia, zawaliły się. Ludność ucie- 
kła po za miasto. Wypsdku śmierci NIE Byfo”że- 
dnego. 

Konstantynopol, 20 czerwea. Komisya lekarska 
skonstatowała wybuch chołery we wsi Kili pod 
Aleppo (w Syryi wyższej): pięć osób zachorowało, 
dwie umarły, 

Konstantynopol, 30 czerwca. Sultan ratyfiko= 
wał akta brukselskiej konferencyi antiniewolni" 
czej. 

„Konstantynopol, 30 czerwea. Wskutek poja- 
wienia się cholery w prowincyi Aleppo osoby 
przybywające z zatoki Aleksaudretty bywają zs- 
trzymywane w lazaretach w Beurucie lub Smyr- 
nie. 

Ateny, 80 czerwca. Według prywatnych donio- 
sień, wysłanie kilku tyuięsp żołnierzy la wzmo- 
nienia załogi w Yemen nie osiągnęło celu. 


Kursa telegraficzne. 


mma giełdami wiacddeńmuieżoj 


a A Kurs w wal 

dnia 30 czerwca 1891 roku. sasir. 
r gen 
Zjednoczony dług w papierach. , | 92 35 
Zjednoczony dług w srebrze -.| 92] 35 
Austryacka renta złota . [AM 
5% austryaeka renta (marcowa) . .|102| 40 
Akcye banku austro-węgierskiego . .|1020| — 
— . 207 | — 


Akcye kredytowe |. 


Londyn . . "NE... ali S5 
Srebro Bz=" 5 f —| — 
30-to frankówki za sztukę 29 
Dukaty austryackie. - . . . . . 5. 65 
Banknoty banku niemiec. za 100 m | 5759), 


Odpowiedzialny Redaktor : 


Dr. Adam Asnyk 
|Wydawaa: = zoovwW Boroński. 


Rubryka „Nadesłane* nie pochodzi od Redak- 
cyl, która też żadnej odpowiedzialności za nią 


nie przyjmuje. 


— 


= pg 
Wszelkie papiery wafościowe (e. 


h banknoty zagraniczne 
b j nomoty 

kupuje i sprzedaje 
pod najkorzystniejszemi warunkami 


filii e. k. uprz. galio: 


Banku hipofecznego F 
„w Krakowie, Rynek. |. 30 ! t 
IMĘ" Zlecenia z prowincyi A Y 
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się odwrotną pocztą bez doliczemia E 


prowizyi. 
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4 Nr. 146. 


NOWA REFORMA. 


KSIĘGARNIA 
Spółki Wydawniczej Polskiej w Krakowie 


Podziękowanie 
Wielmożnemu Panu Drowi Janowi Ge- 
ślskowi w Zebrzydowicach za szczę- 
śliwie wykonaną trudną operacyę składa 


Pa! Palę ma zaszczyt zawiadomić, że znakomite dzieło 
odokokokcodh dk oka X. WALERYANA KALINKI 


Szuka miejsca pracy. 


Osoba, w średnim wieku, chage sie osiedlić 
na prowincyi, poszukuje 
uczennice na godziny języka fran- 
euskiego i muzyki. Na żądanie udziela 
u siebie mauki metodyczuej kroju 
sukien. Przyjmuje zarazem ma stancyę 
panienki na naukę, zabezpieczając Ro- 
dzieom svaranue wychowanie dzieci, 

Strony interesowane zgłaszać się zechcą pi 
sennie do I września pod adresem L. Č., 
ulica św. Jana, L. 17, II piętro w 
podwórzu, w Krakowie, gdzie na Żą 
danie ustnie lub listownie bliższych informacyj 
się udziela. 1617 1 15 


CEI ELA k aA ddako aka 
Korzystny interes. 


4 powodu podeszłego wieku właściciela jest 
Handel towarów żelaznych 
i mięszanych 
od lat 40 wy Boobni, w Rynki, 
w najlepszem miejscu istniejący, z wolnej 
ręki tanio i pod przystęjznez soas 


runkami do sprzedamia. — Lokal 
w którym sią olboonia handel ten znajduje, może 


bys i nadal na ten sam cel użyty. 

P. T. Retlektauei zecheą się zgłosić do wła 
śsiciela w Krakowie, ulica Dietlow= 
ska, L. 73, E piętro (biuro Gen. Agenoyi 
(Tow. „Allisnz*). 1614 1 3 


Nowy garnitur mebli 


co k-mpletuego urządzenia pokoju, z powodu 

wyjazdu właściciela zmraz ao zbycia pod 
korzystnemt warunkami. 

Bliższa wiadomość: ul. Zwierzyniecka, 

L. 25, II piętro. 1623 1 2 


ka © pd 
Kamienica 
dwupiętrowa, Z oficyną, nowo wy- 
budowana, w zdrowem miejscu 
położona, jest z wolnej ręki 
do sprzedania. i;2;1 6 
Wiadomość w Adm. „N. Reformy". 


Kasy ogniotrwałe 


reno sowany tabrykat, dostarcza miżej 
cen fabryczmych handel 


Adama Popiela 


w Nowym Sączu. 16% 13 


od lipca b. r. zacznie wychodzić 


w Nowej Bibliotece Uniwersalnej 


której prenumerata wynosi recznie w Krakowie 4 ztr., Z przesyłką po- 
cztową 4 złr. 60 cnt. 1568 2 0 


Co miesiąc wychodzi zeszyt o 10 arkuszach druku w 8ce. 
YE WEZ O 0 o 
Z w w I GRJT 


f b August Raczyński | 


jom bankowy I Kantor ryniaty 


i Rynek główny, L. 42, Linia A-—-B, jako A 
KI 
H 


¢ 


ii Galicyjskiego Towarzystwa Kredy- 
h towego Ziemskiego we Lwowie 


wypłaca 


„Wa Listy zastawne | KupOlJ 


( 


p(począwszy od 24 czerwca 1891 r.; 
a bez żadnego potrącania kosztów A 
A lub prowizyi. 


1562 4 4 p | 
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a B av E R A 
salicylowo-kauczukowy plaster 


jest niezrównanym do gruntownego, bezpiecznego i niebolesnego usunięcia 


odgniotków i wszelkich narośli sirśruych, 

1 paczka tego znakomitego plastra, z dokładnym opiocu: uzycia , kosztuje 30 ct., pocztą 35 ot, 
za przysłaniem gotówni w markach listowych. Zamówienia przyjmuje tylko 
apliekn „zum römisohen ERaiser*, Wien, I.. Wohlzeile, 13, 
Hugo Bayer, aptekarz. 1353 2 24 


PPRSEF PIAP PRE EFAA 


"W r 
M. Beyer i Spolka 
Erakoóovw, Sukiennice, L.. 12, 13 1 14. 


Główny skład b 
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EIHISMMAONYVYMARJI IM 
HYDdTYSNIUDY ysu Z (OUEMOD 

- 4840 bUltUŁO wu ) 3 40[88 ] OMYLU "8UIQOI8 *9]032 

pun; zuo (Ino dwog *dqdu180u01N95) 
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noros 


Uczeń VIL Klasy cmn. 
poszukuje lekcyj. 


ar 
y 
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Wiadomość w Admin. „N. Refor=| z$ A 
my* pod lit K. WAK J. isali F; 


TS 


bielizny męskiej, damskiej idziecinuej, ; 
+ __ Płócien, Bielizny stołowej, ` 
+ WSZAK wypadów ty kotowych w Wa, Dawni jedwli 


-y 
F 


p 
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Od 1 lipca poszukuje 
Prowizora 
apteka w Wilamowicach. 


1605 3 3 
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AP oraz 1503 g 0 < 
+ płóciennej bielizny krepowej : 
e systemu Wielehnego księdza Sebestyana Knajpa. b 

Skład główny w Wiedniu, I., Spiegelgasse, Nr. 11. $ 
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pier wszorzędnego hotel 


| potrzebny C. k. austr. koleje państwowe. 
bezzwłocznie. Najkrótsze i najwygodniejsze połaczenie Krakowa 


i Lwowa ze Starym $ączem (Śzcz:i= 
wnicą), Zegiestowem i Muszyna 
KKrynicą. 

„ Od 1 lipca będzie prowadzony z Krakowa poviąg nocny pr/eż 
lurnów, Stróże i Nowy Sącz.do Starego Sącza (Szczawni- 

cy), Zegiestowa i Muszyny-Kryniey. 


Pocięg tenwychodzi z Krakowa wieczór o godzinie 9 min, 39 
i przybywa do | 


Tarnowa 


Lokal skła się z obszernej sali. 3 ga- 
binetów, kuchur, pokoiku na skład bie- 
lizay i naczyn, oraz z mi:szkania złożo- 
nego z % pokoi, kuchni i przedpokoju. 

Łgiaszać należy się do kancełaryi 
Łazienek kraujouzych, ni, Zwie- 
rzyniecka, L. 6. 1590 3 0 


m z w 

Do wybudowania i wprowadze- 
nia w ruch parowej fabryki dla 
wyrobów glinianych, jak cegly, 


dachówki i t. p., na gruntach po- o godzinie 11 min. 45 w nocy, 


łożonych obok stacyi Podgórze-Bo- Nowego Sącza k 3 ETEO 
narka, poszukuje się fachowego Starego Sącza 5 3 „ 28 rano, 
i z prowadzeniem takiej Żegiestowa EG 23 rano, 
fabryki obeznanego Krynicy-Muszyny à NEGO iano. 


Jazda tym pociągiem odbywa się bez zmiany wagonów aż dO 
Muszyny-Krynicy i trwa o 2'/ godziny krócej, . aniżeli na Suchę: 
z odpowiednim kapitałem. | Szczególnie zwraca się uwagę ua tę okoliczność, że jadący na Suchę 

Glina, zbadana przez specyalistę |nocnym pociągiem muszą się w Nowym Sączu o godz. pół do 3 rano 
p. Dannenberga w Görlitz, uznana |przesiadać i czekać na ten sum pociąg, którymby na Tarnów o 2 i pół 
została za najlepszy materyał w|godziny później z Krakowa na Tarnów wyjechać mogli. 
Galicyi i Szląsku austrygckim. Pró- Jazda ze Lwowa rozpoczyna się pociągiem osobowym kolei Ka- 
by wyrobów oglądać możną u Za-|Tola Ludwika, który ze Lwowa wieczór o godzinie 5 min, 5 wy- 
rządu dóbr w Łagiewnikach poczta |jeżdża i przybywa do 


spoólnika 


Podgórze, który także bliższych wy. Rzeszowa o godzinie 11 min. 50 w nocy, 
jasnień udzieli. 1600 3 L0 Jasła . . . b 2 , D7 w nocy, 
jj wuk Ì | Nowego Sącza n 5 „ 41 rano, 

l MJ | atel POMOCNIK Starego Sącza " orn 2 raño. 
1520 do tartaku parowegoz. 4: 0 egiestowa O n K m 1 rano, 
znajdą umieSęzenie w biurze wi- Muszyny-Krynicy 5 7 „w 20 rano. 


Jazda tym 


Lwowa % do Krynicy i trwa o jednę godzinę krócej, aniżeli podróż 
= K f jJ, anzen pol 
W Parku krakowskim na Stryj i Zagórz, przy której także atio się W Nopłm Są- 
we środę, sobote; niedzielę |czu jest konieczne. 


iasr przy odpowiedniej Pogeqzie 17 50 Kraków w 6zerwcu 1891 roku. 1589 3 0 


koncert muzyki wojSkowej. C. k. Dyrekcya ruchu. 


derskiegó w Tarnowie, 


CoO - aee pipi "ZEROWY, 


a ni. E 
Z drukarni Związkowej W Krakowie. 


Ostatnie lata panowania Stanisława Augusta] 


P Zastepstwo |. 


|. 


o ; 


tegoż Towarzystwa y i 


pociągiem odbywa się także bez zmiany wozów ze | 
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rga 


Przewodnik 


Jana Hoffa słodowy 


Uwaga i ostrzeżenie. 


fubrykat jako falszywy i bez wartości. 


od lat 44: chlubnie znane. 
jj Przeszło milion podziękowań za uzdrowienie i utrzymanie zdr.wia. — 76 razy odznaczone 
przez casarzy, królów i książąt. 


i organów oddechowych. 


Jana Hoffa skoncentr, ekstrakt słodowy 
służy jako środek w cierpieniach płuc, aaimie, szyi i gardła 
Kokluszu, kaszlu, chrypce, curon. katarach i akrofn- 
łach, dla osób, nielnbiących piwa. 


GWARA 


przez cesarzy, królów i książąt. 


. Be PR 


po Krakowie 


CZA | Szkoła prywata 8-klaso 


| 


Pierwsze jedynie prawdziwie usuwające flegme 


Jana Hoffa słodowe cukierki piersiowe ! 


są opakow na w niebieski papier, skuteczne są przeciw kaszlowi, chrypce, chorobom piersiowym 


JAW HOFF, c. i k. nadworny dostawca, 


Wiedcń, Graben, Brdiunestrasse, 8. 


ekstrakt piwa zdrowia, 


skuteczny jest w chorobach chronicznych jako środek uśmierzający i podtrzymujący zdrowie dla suuliotników, cierpiących ua pierai 
żołądek, na słabości płuene, a także przy powrocie do zdrowia po ciężkich whorol : 
w ałabościach kobiecych, przy wycieńczeniu, niedokrwistości i przy skrofułach. T 

słodowe preparaty Jana Hoffa zostały w ciągu 43 lat ist 


ach. Nielościgniony, niezrównany i najlepszy Śradak 
e pierwsze jedyne usuwające flegmę i przynoszące ulgę 
nienia 76 razy wyszczególnione. 


REDS >| ZE ë O =" 
Na wszystkiech etykietach praw- 
= dziwych słodowych preparatach 
Jana Hofla. winna się znajdować marka achronna (podobizna 
wynalazcy Jana ofla), jeżeli takowej nie ma, należy zwrócić 


Cd lat 44 chlubnie znane. 
Przeszło miliom podziękowań za uzdrowienie i utrzymanie zdrowia. — 76 razy odznaczone 


544 11 12 


Składy w Krakowie: w aptekach: Konstantego Wiśniewskiego F. Gralewskiego, P. Krokiewicza, W. Redyka A. Siedle- 
ckiego, E Stokmara; |. Wiśniewskiego: droguera; w bandlach korzennych: Jana Janigl, Edwards Fuchsa, Stanisława Feintucha. 


= BZ z ES 
Nakładem księgarni K. Bartoszewi 


Kraków, ulica Szewska, 15, 
wyszedł nainowszZy, ilustrowany 


Kraków, ul. Gołębia, 5, | p. 


wa żeńska 
Lucyi Zeleszkiewiczównej 


Zapis otwarty. 619 2 3 


Praktykant 


z dodaniem opisu Okolic, licznych informacyj i 600|z ukończoną III lub IV klasą gimnazy- 
adresów instytucyj i osób, zajmujących wybitniejsze 
stanowiska, ułożony przez 
EE. Bartoszewicza. 

Wszystkie inne przewodniki, jako wydane przed dziesięciu laty, sa przestarzałe, 
Cena egz. 60 ct, w oprawie w płótno angielskie 85 ct. 

la uniknięcia pomyłki naieży wyraźnie żądać: Przewodnika ułożo= 


mego przez W. Bartoszewicza. 


Biuro Swiderski 


olega 
oficyaiistów prywatnych z chlubnemi 
świadectwami. 

Poszukuje : gabjekta i praktykanta 
do handlu galauteryjnego i praktykanta 
do księgarni. 13938 24 0 

Ma do sprzedania: aptekę n! prowiucyj 
i handel towarów kolonialnych , 
również powóz wiedeński , mało używa- 


ny, i landauer, pod przystęp. warunkami, 
„ada w | | | a w, 


S. KUPFERMANN w KRAKOWIE 


ulica Grodzka, L, 9. 
vis A vis Au bon Marebé , poleca swój Świeżo 
zaopatrzony 


M4 LJ 

Magazyn strojów damskich 
koronek, haftów, materyj wełnianych i jedwa- 
bnych na suknie i okrycia i przybory do 
tychże, jakoteż walon modniarski z wiel- 
kin wyborem gotowych kapeluszy wie- 
deńskich, damskich i dziecinnych 

aż do najmłodszego wieku. 1609 3 10 


"Rolnik 


praktycznie i teoretycznie wykształcony, w śre- 
doim wieku, szuka posady od I lipca h. r. na 
stół w Galicyi lub Królestwie. 


Hzluszdnia w rz azawacicwY 
Wi. FaworskTEfo w krakowie, przy 


ulicy Grodzkiej, L. 30. 1607 23 


Dwupiętrowy dom 


p. Reudla, przy ulicy Augusityań- 
skiej, L. 19, może być nabyty 
bardzo tanio na ostitniej licylacyi 
Sądowej dnia 7 lipea o godz. 19 

przed południem. 1533 2 3 


- stane pra kobiecy 


z kursów art. przemysłowych przy 
Seminaryum żeńskiem 


zawierająca bardzo wiele ładnych okazów prac 


uczennie, trwać będzie od 28 czerwca do 


6 lipen przy ulicy Podwale, L. 6, 
w niedziele i święta od godz. 2—0 popołudniu, 
w dnie powszodnie od 10—12 rano I 2—6 po- 

południu. 1594 2 4 


w” "me mm = "jm. 
dziznnego, pewnego zarobku, bez 
kapitału i ryzyka , ofiarujemy każdemu, kto się 
clee zająć rozsprzedażą prawnie dozwolonych 


*Ilosów i papierów państwowych. 


Zgłoszenia pod „Lose“ do Ekspedycyi anonsów 
J. Danneberg, Wien, Kumpfgasse. 1348 10 


Papier z fabryki brzoi ijałkowskich w Bielsku. 


NINNIN KNAK 
Koniak od Salignac & Cie w Cognac 


Towarzystwo akcyjne o kapitalo 4,000.000 franków, założone w r, 1809. 


Koniak znakomitej jakości 
premiowany wielkim złotym medalem. Skład główny dla Austro-Węgier: 
Heinrich Mendl et Comp., Wien, I., Schottenring, 32. 

Agencya u p. W. Stiickera we Lwowie. 


wo W TATO 


13619 0 


1283 6 10 


Kurs metodyczny 
nauki 


języka francnskiegzy | konwergacyi 


otwiera się 
z dniem l września 1891. 
Wpisy od dnia [0 czerwca od godziny 
2—3 popolndniu, wlien Św, Jana, 
x. 21, I piętro. 
Panienki, kształcące się na nau- 
czycielki, płacą mniej. 1457 7 8 


Majątek ziemski 


540 morgów, w powiecie Pilzneńskim, 
pół godziny od slacyi Ozarna, jest od 
A lipca b. r. do wydzierżawie- 
nia lub do sprzedania. 
Bliższych wiadomości udziela KS. ka- 
nonik Sapecki w Sędziszowie. 1599 2 3 


B pom 
Bronisław Dobrzański 
Kraków, Rynek główny, 22, 
poleca Bzan. Publiczności swój znany z taniości 


= 1 JEACEFAJGY NŃ 


obuwia wszelkiego rodzaju. 


Obuwie wyrabiane w moim zakładzie na spo- 
sób warszawski jest eleganekia i trwałe. Coma 
obuwia męskiego posząwszy od 3 złr. 60 ct., 
damskiego od 38 złr. i wyżej wodług wymagań, 
Zamówienła i raperacye uskuteczula się doklą. 
dnie | szybko. Zamowienia z prowinoyi posyła 
aię zaraz odwrotuą poczta. Miara ceutymatrowa 

lub zużyty biik. 541 38 0 


Letnie mieszkanie 


4 pokoje i kuchnia, z wol- 
nym ogrodem, w najpięknie szem 
i naj.drowszom położeniu Suehy, pięć 
minut odległości od stacyi kolejowej, 

„Ao wymajęcia. 1608 2 3 
Wiadomość u portyera w Hotelu Kleina. 


PIASZGZE GUMOWE 


męskie i damskie 
w wielkim wyborze 
po cenach fabrycznych poleca 


nagazyn W. Krzysztofowicza w Krakowie 


| W Ar w ai 


alną, znajdzie umieszczenie w księgarni 
ant. i składzie nut muzycznych 


Leona Frommera 


Kraków, Szawska, 7. 1613 2 4 


Ważne dla osób przejezdnych i dla 
siomianych wdowców. 

W. znanej Muchni Litewskiej. 
ul. Fioryanska, 15, I piętro, wydają się 
obiady i kolacye, przyrządzane sposobem 
rzeczywiście domowym, tj. li tyłko na 

świeżem maśle. Ceny przystępne. 
1616 2 3 Zarząd. 

zyjmie na czas aoy' 
Akademik Pea wd pirat 
dnem z miejse kąpielowych za skromnem wy 


nagrodzeniem. Bliższych szczegółów udzieli Adm 
„N. Reformy“ pod lit. A. B. 1573, 4 


Praktykant 


z ukończoną I i II klasą gimn., znajdzie umie 

szczenie natychmiast w handlu korzennym S} 

Jaśkiewicza w Rzeszowie. 1571 3 : 

Przy ul. Czarnawieś, 39, 
jest do wynajęcia 


SKR Iep 


od 1 października b. r. 
W.adomość tamże. 15142 3 


S Zadziwiajacy jest skutek 7900 

piczi, micezysiość skóry, plamki 

żółte i t. p. znikają bezpowrotnie przy €o. 
dzienncem użyciu 


Bergmanna mydła liliowegc 
wyrobu Bergmanuan i Sp. w Dreźnie. 
Na składzie po 45 et. sztuka w apteco toona 


Rosnera w Krakowie. 665 15 1 


Polka 


poszukuje miejsca towarzyszki 
do kapiel. 

Bliższa wiadomość: ulica Miko- 

łajska, L. 30, na dole. 15184 4 


Bona, Francuz, i Guwernantka, Polka, . 


znsjdą umieszczenia 1501 12 0 
w Biurze Świderskiego, Tarnów. 
Do wynajęcia. 
Pokój duży, na Smoleńsku, 14, 
IT piętrze, od 1 lipe. 1595 3 G 
Mieszkanie: 2 pokoje (kuchnia w 
pokoja, na II piętrze, Ul. Szewska, 6- 


Do sprzedania 
klacz, mioda, rasowa, 


16 miary, źrebna, 


koń, wałłach, 


15' miary. 
Wiadomość u p. Patelskiego. u ica 
ŚW. Krzyża, L. 4. 1604 3 3 


Cement Szezakowiecti 


papę dachowa, oraz gips marar- 
ski i nawozowy i t. p. 

najlepszej Jakości, po cenach znacznie 

zniżonych, poleca 687 1 20 


Skład materyałów budowlanych 
Wiktora Lublinera 


Rynek, A—R, 37. 1318 15 olw Krakowie, ul. Dietla, L. 53. 
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Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyje saki. 


